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Kilka uwag md M plantacji bawełny w Rosji. 


Skutkiem ustawicznego wzmagania się po- 
pytu na bawełnę ze strony przędzalni bawełnia- 
nych plantacye rosyjskie w Turkestanie i w kra- 
ja Z skaspijskim doszły do bardzo znacznych roz- 
miarów i obecnie dostarczają '/, bawełny, prze- 
rabianej w Rosyi, pozostsłe */, dostarcza prze- 
ważnie Ameryka. 

Szybki wzrost przemysłu amerykańskiego 0- 
bok niedostatku bawełny w latach 1903 i 1904 
zwrócił uwagę krajów interesowanych na ko- 
nieczność szukania obszarów pod plantacye ba- 
wełoy po za granieami Stanów Zjednoczonych, 
aby w przyszłości uniknąć podobnej anormalnej 
zwyżki een, jak w latach 1903 i 1904, a także i 
skutków stąd wynikajątych, tak mało pożąda- 
nych dla przemysła bawełaianego. 

Rosya, postępując śladami innych państw, 
zwróciła baczną uwagę na rozwój krajowych 
plantacyj bawełny; okazało się, że obszarów, 
zdatnych pod uprawę bawełny, jest bardzo wie- 
le, zarówno w Turkestanie, jak i w kraju Za- 
kaspijskim, znawcy nawet wyliczyli, ile wynie- 
gie średnio zbiór z jednej dziesięciny i t. d. Wo- 
góle zrobiono wszystko w tym kieranku, co zro- 
biła Europa zachodnia i Auglia. A jednak ani 
tam, ani w Rosyi ilość bawełny nie zwiększyła 
się i Stany Zjednoczone, jak dawniej, pozostały 


„Palestrant”. " "Faust" 


w Warszawie : 


iady po NID. |. œu 


368 | głównym dostawcą bawełny na rynek światowy. 


opera Gounoda wy- 
stęp Amirego. 


został otwarty. 


Widocznie pomyślne wyniki zależą nietylko 
od szlachetnych porywów, ale i od organizacyi 
wownętrznej. Dlatego też anglicy dążą jedynie 
tylko do zwiększenia powierzchni zasiewów pod 


| bawełnę, ponieważ tam handel jest bardo dobrze 


zorganizowany. Ustanowiono bardzo dokładną 
klasyfikacyę gatunków, są próbki każdego ga- 
tunku, istnieję również giełdy i komitety arbi- 
tracyjne, każda bela dokładnie rozgatunkowana, 
a każde najmniejsze nieporozumienie rozstrzyga 
bez apelacyi Komitet arbitracyjny, W tych wa- 
runkach więc nie dziwnego, iż uwaga fabrykan- 
tów zachodnio-europejskich jest zwrócone tylko 
na zwiększenie powierzebni zasiewu bawełny. 
ponieważ są oni pewni, że otrzymają ten towar, 
który im jest potrzebny i który przyzwyczajeni 
są stale otrzymywać z Ameryki. Nie tak spra- 
wa ta się ma w Rosyi. 

W Rosyi bardzo często w zakładach OCZYSZ= 
czania bawelny prasują najgorsze gatouki ra- 
zem z najlepszemi gatunkami bawcłay. Wr zyst- 
ka ta bawełna bez wyjątku oznacza się, "jalo. 
pierwszy gatunek, nie bacząc wcale, iż to jest 
mieszanina najróżniejszych gatunków. Fabry- 
kantowi, który otrzymał podobny transport br- 
wełny, nie pozostaje nic innego, jak WBzCLĄĆ 
sprawę sądową o oszustwo, a tymczasem na tem 
cierpi cała sprawa, albowiem bez przestrzegania 
dokładnej klasyfikacyi produkcya fabryk nie mo- 
że postępować prawidłowo, ponieważ tylko pew- 
ne gatunki bawełny, odpowiednie mające zalety. 
mogą być użyt» na pewne rodzaje przędzy. Tem 
przeważnie iłómaczą obojętność. fabrykantów na- 
szych dla spraw kultury bawełny w państwie 
rosyjskiem. 

Tyle i tak dokładnie oznaczonych gatunków 
bawełny, jak w Ameryce, w sA R) istnieje, 
Zasadniczą różnicę bawełny pierwszego gatunku 
od drugiego stanowi, jak wiadomo, żółty odcień 
pierwszego m nich. Jeżeli niedokładne (tałszy- 
we) oznaczenie gatanków zero; pierwszego i pierw- 


szego minus można tłómaczyć, jako omyłkę przy- 
padkową, to nielokł:duej -klasyfikacyi pośred- 
niego i drugiego gatunku prawie że nie można 
uniknąć, ponieważ klasyfikowanie dokładne tych 
gatunków podłng kolorów bawełny żółtawy lub 
żółty, stanowiących zasadniczą podstawę dla 
klasyfikacyi pośredniego i II gatunku, wprost 
jest niemożebnem, nie mając dokładnie oznaczo- 
nych i przez ogół przyjętych próbek. 

Obok konieczncśi ustanowienia dokładnie 
oznaczonych próbek każdego gatunku bawełny, 
występuje bardzo ważna kwestya komitetów ar- 
bitraeyjnych z przyczyny częstych sporów mię- 
dzy handlarzami i kupującymi, opierających się 
na tem, iż w sprzedawanej bawełnie znajdują 
się wszelakie śmiecie, kamienie, a wreszcie daje 
się zauważyć zbytnia wilgotność, która nie da 
się objaśnić, ani warunkami klimatu, ani wła 
snością bawełny rosyjskiej. W „Wiadomościach 
"Towarzystwa współdziałania ku polepszeniu i 
rozwoja przemyslu“ (X 7, 1904 r.) zvajdujemy 
bardzo ciekawy artykuł p. I. B, p. t. „Zarys 
charakterystyki środkowo azyatyckiej bawełny 
kulturowanej, jej czystość i wilgotność“. W ar- 
tykule powyższym spotykamy opisane wypadki, 
gdzie z jednej beli o wadze 94 puda, otrzymy- 
wano po ukończeniu czyszczenia 5 p. 34 f. ba- 
wełny i3 p. 26 f. piasku! Z wziętej na próbę 
bawełoy kaukazkiej gat. A. w ilości 5 p., otrzy- 
mano po oczyszezeniu 2 p. 17 f bawełny i 2 p. 
23 f piasku i t. d. 

Nieporozumienia tych to powodów zaognia- 
ją się, a spory wzmagają się szezególnie w lata, 
w których ceny są bardziej niedogodne dla po- 
średników, up. jak się to daje zauważyć w obe- 
onym sezonie, gdy dane zadatki na bawełnę 
przewyższyły znacznie istniejące obeenie ceny 
na bawełnę. 7 

Widzimy więc, iż przemysł bawełniany w 
Rosyi cierpi skutkiem niedostatecznej organiza- 
cyi handlu bawełny daleko więcej, niż gdzie 
kolwiek indziej. Dlatego też w interesie pomyśl- 
nego rozwoju plsn'acyi bawełny, zdawałoby się, że 
koniecznem jest zorganizowanie Komitetów arbi- 
tracyjnych w główniejszych rynkach Turkestanu 
i kraju Zakaukazkiego, a także w Moskwie i 
Łodzi, jako dwóch głównych ogniskach przemy- 
słu bawełnianego państwa rosyjskiego. Idea Ko- 
mitetów arbitracyjnych nową nie jest, już przed 
11 laty znalazła ona wyraz w „Ustawie taszken- 
tskiego Komitetu arbitracyjnego”, obowiązkiem 
którego miałoby być „rozstrzyganie wszelkich 
nieporozumień, mogących wyniknąć na rynku ba- 
wełnianym, odnośnie strony techuicznej, a (akże 
ustępne rozważania wszelkich kwestyi i potrzeb 
tego zawodu.“ } i 

Sprawa ta niejednokrotnie w późniejszych 
czasach podnoszona była, do tej chwili jednak 
urzeczywistnienia w praktyce nie doczekała się, 
a czasby już był największy wprowadzić w czyn 
powyższe Komitety arbitracyjne wobec coraz 
cięższych warunków, w jakich się nasz przemysł 
bawełniany znajdnje i wobec nowych ceł trakta 
tu rosyjsko niemieckiego. Lata tłuste bowiem 
minęły bezpowrotnie! 


W „Warszawskim Doiewniku* czytamy: 

— Ministeryum skarbu opracowało projekt 
pomocy lekarskiej dla robotników, który podle- 
gnie rozpatrzeniu w komisyi pod przewodnic- 
1wem sekretarza stanu W. N. Kokowcewa. Zgo- 
daić 2 tym projektem, obowiązująca właścicieli 
fabryk powinność naturalna winna przejść w ca 
łośsi na te organy zarządów państwowych i spo- 
łecznych, które zajmują się calą sprawą publiez- 
nego miłosierdzia. Prawdopodobnie ziemstwa 
j miasta w niewielu tylko wypadkach będą zmu- 
sione urządzać zakłady lecznicze wyłącznie dla 
robotników danej fabryki lub grupy fabryk i 
dlatego ani normy ani sposobu wnoszenia po- 
trzebnej na pierwotne urządzenia sumy przez 
właściciela, prawo nie określa, tudzież nie ozna- 
cza i normy składki rocznej. 

Pomoc lekarska wedle projektu powinna być 
zapewniona robotnikowi w każdym wypadku cho- 
roby bez względu, wskutek czego wynikła, pod- 
czas całego czasu, dopóki robotnik związany jest 
kontriktem najmu, a w razie utraty zdolności do 
prze. — do czasu wyzdrowienia, lecz nie dłużej 
nad trzy miesiące, w szczególnie zaś wyjątko- 
wych wypadkach z decyzyi lekarza leczącego 
chorego do 6 miesięcy od dnia przerwania robo- 
ty wskutek choroby. 


ROZWÓJ — Czwartek, dnia 30 marca 1905 r. 


Stosownie do rodzaju choroby pomoce lekar- 
ska winna być podawauą w następujący sposób: 

a) pierwsza pomoc w nagłych wypadkach, 

b) kuracya w ambulatoryum, 

c) kuracya w szpitalu z zupełnem utrzy- 
maniem, 

d) pomoc przy połogach robotnio. 

— W sferach urzędniczych stolicy pojawiła 
się pogłoska, wychodząca z wyższych kół biuro 
kracyi o poważnym zamiarze rządu albo zmuiej 
szenia etatów urzędniczych lub ograniczenia wy- 
nagrodzeń za prace słażbowe. Pierwszy projekt 
wskazuje jakoby możliwem było zmoiejszenie 
etatów o 20—25%. drugi wskazuje możliwość 
ogólnego wynagrodzenia o 18%. Wedle tychże 
pogłosek daleko więcej sympatyj posiada drugi 
projekt, mie zagrażający spadnięciem z etatu 
prawie czwartej części z ogólnej liczby urzędni- 
ków. Istnienie tych projektów nie podlega zda- 
je się wątpliwości, lecz wedłag powszechnego 
przekonania nie mają one widoków powodzenia. 

— Wmaju wszystkie instytucye zniesionego 
okręgu wojennego finlandzkiego winny wejść 
w skład okręgn petersburskiego. Siarania znie- 
sionych instytucyj o pozostawienie ich w Hel- 
singforze na prawach oddziałów odnośnych pe- 
tersburskich zarządów wojskowych okręgowych 
rada wojenna odrzuciła i w początkach maja 
akta i majątek zniesionych instytucyj, zostanie 
przewieziony do Petersburga. 


Z prasy rosyjskiej. 


Z Petersburga donoszą, że Finlandya otrzy- 
mać ma t» prawa, z których korzystała za pa- 
nowania Cesarza Aleksandra I. 

* 


„Ruś“ pisze: Bardzo trafae uwagi znajduje- 
my w liśsie duchownego z Kurska, o. Józefa Ło- 
makina, wydrukowanym w „Rus. Słowie*. O. 
Łomakin mówi o ciężkiem położeniu pasterzy, 
którzy w obeenych czasach mają wiele do po- 
wiedzenia swym parafianom, lecz zarazem nara- 
żeni są na „niedorzeczne zarzuty* reakcyjnych 
gazet i ich korespondentów denuncyatorów, 

«Trzeba mówić— pisze O. Łomakin—ażeby 
położyć kres napadom nieoświeconego stanu na 
inteligencyę i kształcącą się młodzież. Trzeba 
mówić, ażeby powstrzymać ten straszny ruch, 
który rozwinął się w dmitrowskim powiecie i 
który wybuchnąć może w każdem innem miejscu 
gdzie postęrze dusz milczą. Trzeba mówić, żeby 
podtrzymać pośród naszego biednego narodu du- 
cha, upadaiącego pod ciężarem niepowodzeń wo- 
jennych. Trzeba mówić, ażeby przygotować lud 
do nowego nieszczęścia— cholery, jeżeli podobać 
się będzie B'gu zesłać na nas i tę straszną pla- 


S «Wiele rzeczy mówić powinni pasterze dasz. 
Ale zkąd wezmą swobodnego, silnego ducha, by 
wypowiadać słowa gorące, które działają silnie! 
Czy może powstać takie gorące słowo, kiedy do- 
koła panuje niedowierzanie i poderzliwość, kiedy 
zbyt gorliwa <czarna setka» prasy czyta nietyl- 
ko pomiędzy wierszami, ale i w myślach, i do- 
patrzywszy się tam czegoś, piekielnie wrzeszczy, 
«słowa i czyn»|—żąda kompletnego zaprzeczenia 
i oddaje winuego bez winy pod sąd skandali- 
czny i śledztwo! . A 

<Nie—powiada o. Łomakin—w takich wa- 
runkach pasterze dusz nie otworzą swych ust. 
Mogą tylko zamilknąć głębiej jeszcze, niż milcze- 
li dotychczas>. 

Czy wyjdzie to na dobre? zapytuje «Ruś». 

* 


Organ urzędowy gubernatora wojennego ob- 
wodu samarkandzkiego ogłosił rozkaz następu- 
jący: j 

„Qelem samoobrony miast kraju turke- 
stańskiego, dowódca wojska okręgu turkestań- 
skiego uznał za rzecz konieczną zaprowadzić we 
wszystkich miastach kraju dobrowolną naukę 
strzelania dla ludności męskiej wyznania chrze- 
ściańskiego. 

„Ćwiezenie będzie się odbywało codzień, pod 
kierunkiem oficerów, 


„Naukę strzelania zaprowadza się dla dobra 


samejże ludności ehrześciańskiej, albowiem w cza- 
sach wojennych niepodobna rachować na to, 
ażeby wojsko, zaprzątnięte przez wroga ze- 


N 69 
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wnętrznego, mogło zdążyć wszędzie, gdzie okaże 
się potrzeba użycia go wewnątrz kraju. 

„W wielu przeto razach zajść może potrze- 
ba obrony ognisk domowych własnemi siłami. 

„Rząd w tym cela urządził już umyślne 
składy broni. 

„Na mocy niniejszego rozporządzenia gene- 
rał-gubernatora turkestańskiego, gubernator wo- 
jenny obwodu samarkandzkiego wzywa ludność 
do wzięcia udziała w dobrowolnej nauce robienia 
bronią, miejscowym zaś władzom administracyj- 
nym zaleca spółdziałać, ażeby do ćwiczeń zgło- 
siło się jaknajwięcej osób». 

Rozkaz powyższy „Birżewyja 
(N 8713) zaopatrzyły w uwagi, napisane przez 
<Turkestańczyka», a które brzmią tak: 

<Jakiego wroga zewnętrznego ma ną myśli 
rozporządzenie generał - gubernatora turkestań - 
skiego? Najprawdopodobniej mowa o jakichś 
powikłaniach na granicy afgańskiej. Afganistan 
jest naszym odwiecznym wrogiem, aczkolwiek 
z nami sąsiaduje. B> kiedy ten sąsiad uprzej- 
mie ściska nam dłonie, to można być pewnym, 
że w Kabulu lub Heracie powiewa zielona cho- 
rągiew proroka i derwisze zapowiadają świętą 
wojnę przeciwko niewiernym. Afganistan jest 
inieyatorem i podżegaczem wszelkich intryg i 
knowań przeciwko władzy rosyjskiej w Azyi 
Środkowej, niezależnie od naszych przyjaciół 
avglików, i prądów, od strony Turcyi wieją- 
cych. 

Jeżeli przeto władze turkestańskie jawnie 
wypowiadają obawą starcia z Afganistanem, to 
trzeba się z tem pogodzić, albowiem prędzej, 
czy później, wbrew naszej woli, będziemy mu- 
sieli porachować się ze zdradzieckim sąsiadem. 

Znacznie większe niebezpieczeństwo nam 
grozi, jeżeli pod wrogiem zewnętrznym należy 
domyślać się Japonii. Obwieszezenie znaczyłoby, 
że wojsko turkestańskie ma być wyprawione na 
Daleki Wschód. W  przypuszczenin tem niema 
nie nieprawdopodobnego, albowiem na radzie 
wojennej w Petersburgu gen. Dragomirow zale- 
cał pomiędzy innemi użycie do walki doświad- 
czonego wojska turkestańskiego. 

W pierwszym razie — gdyby przyszło do 
wojny z Afganistanem— musielibyśmy, być może, 
rachować sią z fauatyzmem Ciżby  muzułmań- 
skiej, podnieconej powodzeniem Japonii. 

W drugim razie — gdyby wojsko turkestań- 
skie wysłano na Daleki Wschód—niechybnie wy- 
buchnie powstanie, którego rozmiarów nikt nie 
zdoła określić, a już najbardziej my sami. Prze- 
cież w r. 1898, podczas zupełnego pokoju, prze- 
ślepiliśmy powstanie Andiżanu. 

Pięciomilionowa ludność kraju, 2 wyjątkiem 
może kirgizów, stanowi trudny matoryał wpraw- 
dzie do zapalenia, ale bardz» niebezpieczny, je- 
żeli się zapali. Tożsamość rasy, religii, praw i 
zwyczajów Łader sprzyja wywołaniu powstania. 
Naiwnością byłoby mniemać, żóśmy tam silni 
dzięki przywiązanin ludu, nie zaś potędze oręża 
i wyższości kultury. Ludność Tarkestanu znosi 
nas, ponieważ miłuje pokój i ponieważ zna swo- 
ją bezsilność w porównaniu z nami. 

Kilkadziesiąt lat zatarło tam pamięć despo- 
tyzmu chanów. Zresztą nowe pokolenie nie pa- 


mięta zgoła okruinych rządów chińskich, a u- 
wąża się za naród podbity. 
Oto dlaczego, znając coś niecoś <szacowaą 


perłę w koronie rosyjskiej», jesteśmy zdania, że 
w teraźniejszej ciężkiej chwili nie naliży wysy- 
łać na Daleki Wschód z Tarkestanu ani jednego 
żołnierza, 

Avi jednego żełnierza, gdyż inaczej możemy 
tę perłę utrac ć.* 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Dobromira. Ju- 
tro Zbigniewa. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Rodzina żydowska,“ 
sztuka Alejchema. Jutro „Karykatury,“ sztuka Kisie* 
lewskiego. Początek przedstawień o godzinie 8//, wie- 
czorem. 

TEATR WIELKI. Dziś „Palestrant,* operetka 
Jutro „Faust* opera Gounoda. Początek przedsta- 
wień o godzinie 8*/, wieczorem. 

KONCERT. Jutro koncert Towarz. muzycznego 
w Grand Hotelu. Początek o godzinie 8 i pół wie” 
czorem. 

CYRK. Dziś i jutro przedstawienie. Początek 
o godzinie 8 i pół wieczorem. 

ZEBRANIE. Jutro posiedzenie członków oddzia” 
łu chemicznego, Sekcyi technicznej; w lokalu własnym. 
Początek o g. 8 i pół wieczorem. 


wiedomosti> * 
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Zaległości podatków. Kasa miejska w roku 
bieżącym przeżywa ciężkie chwile. Zaległości 
należności podatkowych z doiem każdym wzra- 
stają do tego stopnia, że magisirat swoje zobo- 
wiązania płaci z funduszów zapasowych, które | 
są już na wyczerpaniu. Sekwestratorzy pomimo 
energicznych zabiegów niewiele zrobić mogą. 
Na zaległości te wpływa ta okuliczność, że wła- 
ściciele nieruchomości nie mogą odebrać od lo- 
katorów swych należności. 

Wobec takiego stanu rzeczy magistrat w r. 
b. wstrzymuje się od wykonania wielu robót, 
które były projektowane. Będą wykonane tylko 
roboty niecierpiące zwłoki. 

Z kolei. Ministerynm komunikacyi zakomu- 
nikowało zarządom kolejowym, że w NM 166 <Zbio- 
ru taryf» wydrukowano, iż z dniem 20 marca 
r. b. ma być zawieszone wysyłanie ładunków pa- 
sażerskich za frachtem pośpiesznym na wszystkie 
stacye kolei syberyjskiej, położone na wschód. 

Ministerynm wyjaśna, że w następstwie roz- 
porządzenia tego, powinno być zawieszone przyj- 
mowanie do przewozu na wszystkich kolejach, 
zarówno rządowych, jak i prywatnych, ładunków 
pesażerskich za frachtem prśpiesznym, adreso- 
wanych z zachodu na i poza koleje syberyjskie, 
za wyłączeniem bagażów, okazanych przy bile- 
tach osobowych na przejazd. 

Uczciwa reforma. Robotnicy fabryki Geyera, 
Kindermana, Niciarni, fabryki Heinzla i Konitze- 
ra, I. K. Poznańskiego i wielu innych, powzięli 
chwalebny zwyczaj zupełnego zaprzestania picia 
wódki i palenia papierosów. 

Dziewczęta pracujące postanowiły nie nosić 
we włosach grzebieni i nosić gładko włosy. 

Piękna ta reforma oszczędnościowa ogarnia 
cały stan robotniczy. 

Farbiarnie i apretury. Wobec ciężkich wa- 
runków prowadzenia przedsiębiorstw farbiarni i 
apretur („wykańczalni*), wywołanych podrożeniem 
różnych artykułów, stosowanych w fabrykacyj, 
oraz podniesieniem płacy robotnikom, przy skró- 
conym dniu roboczym, właściciele farbiarni i 
apietur zmuszeni byli przedsięwziąć środki, aby 
przy prowadzeniu fabryk nie być narażonymi na 
straty, jakiemi mogliby zamknąć swoje bilanse. 
W tym celu na wspólnych naradach postanowili 
oni wprowadzić nowe cenniki, podnosząc dotych- 
czasowe normy stawek za farbowavio i wykoń- 
czanie towarów 0—15%d0 20%. Od unormowanych 
w ten sposób cen postanowili nie odstępow: é 
właściciele farbiarni i apretar w Łodzi, Zgierzu 
i Tomaszowie. Zobowiązali się oni działać so- 
idarnie, nie wytwarzając wzajemnej konkuren- 
cyi. Zobowiązanie to ujęte zostało w odpowie- 
dnią formę umowy, podpisanej przez strony za- 
luteresowane. W wymietionej umowie postawio- 
no za warunek, iżwrazie wyłączania się którego- 
kolwiek z podpisanych właścicieli z obowiązują- 
cego postanowienia, będzie on musiał tytulem kary 
zapłacić pewną sumę, którą określa sąd honoro- 
Wy, złożony z pp: Maurycego Pischa (przewo- 
dniczący), Ludwika Kajzerbrechta, Teofila Maksa 
Ma Zgierza), Bachracha, Schmidta i Karola Buh 

go. 


Jako kaucyę zabezpieczającą sumę mającą 
być ściągniętą tytulem kary, każdy właściciel 
Arbiarni i apretury złożył odpowiednią liczbę 
wekali, podpisanych in blanco. Zobowiąza- 
nie wekslowe unormowane zostało w stosunku 
00 rubli od każdych 50,000 kapitału obrotowe- 
GU: Zgromadzone tą drogą weksle zdeponowane 
ostały w jednym z banków tutejszych. 
d ym sposobem utworzony został rodzaj syn- 
zj Sata właścicieli farbiarni i apretur, który, 
waniem stron zainteresowanych, w teraźniejszych 
atrap kach pracy, uchroni od przewidywanych 
Zredukowana obecnia praca wynosi 10 go- 
dziennie, mianowicie od godz. 7 rano do 
iz Pełudnie i od godz. 1 po południu do 6 ej 
k ororen, Płaca robotników podniesiona zosta- 
fabr sdług ułożonych norm na podstawie uchwał 
ję Ykautów łódzkich, zapadłych w swoim cza- 
na zebraniach w Grand Hotelu. 


tzora Wary łódzkie. Wozoraj, o godz. 7 wie- 


dzin 


było o w lokalu przy ulicy Dzielnej M 31, od- 
Kij się zebranie przedstawicieli browarów łódz- 
l Ponieważ narady, mające na celu omó* 


wienie różnych spraw, dotyczących wytwórstwa 
i unormowania cen różnych gatunków piwa, nie 
dały jeszcze pozytywnych wyników, postanowio- 
no zebrać się raz jeszcze. 


Kasa chorych. Wczoraj, o godz. 6 wieczo« 
rem, w gmachu Towarzystwa kolei elektrycznej 
miejskiej, rozpoczęły się przedwstępne narady 
wybranych delegatów z pośród pracowników tej 
iustytucyj w sprawie założenia kasy chorych. 
Narady miały na cela omówienie kwestyj, doty- 
czących opracowania ustawy projektowanej kasy 
chorych, z której korzystać będą zarówno ofi- 
cyaliści kolejowi, jak i ich rodziny. 


Sekcya techniczna W piątek d. 31 b. m, o 
godz. 81/4 wieczorem, w lokalu przy ul. Dzielnej 
ur. 31, odbędzie się posiedzenie oddziała chemicz- 
nego łódzkiej Sekcyi technicznej, Porządek po- 
siedzenia: 1) odczytanie protokułu z poprzednie- 
go posiedzenia; 2) odezyt d ra chem. Goldsobla, 
p. t. «Wody ściekowe i ich oczyszczanie»; 3) re- 
feraty z czasopism; 4) sprawy bieżące. Ze wzglę- 
du na interesujący i bardzo sumiennie opiaco- 
wany odczyt, pożądanem byłoby liczne zgroma- 
dzenie się członków, nietylko oddziału chemicz- 
nego, lecz i mechanicznego. 


Nadesłane. Zarząd łódzkiego chrześciańskiego 
Towarzystwa dobroczynności, chcąc uczcić pa: 
mięć zmarłych b. p. Wilhelma i Ewy z Baum 
ritterów Landau, postanowił odsetki od uczy- 
nionego w swoim czasie przez p. Józefa Landan 
na rzecz tegoż Towarzystwa legatu, w wysokuśo 
rub. 3,000, przeznaczyć w bieżącym roku pa i= 
gólne cele Towarzystwa dobroczynności. — Wice 
prezes Zarządu J. Kunitzer. Członek-sekrelara 
A Raubal. 


Żydowskie Towarzystwo dobroczynności. 
W dniu dzisiejszym Zarząd żydowskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności wydał biednym tkaczom, 
pozbawionym zarobku rub. 1,200 tytułem zapo- 
mogi na tydzień bieżący. 

Zdaniem Zarządu Towarzystwa, fundusz, ja- 
kim obecnie rozporządza wystarczy zaledwie na 
wydanie jeszcze jednorazowego zasiłku. Dlatego 
też postanowiono przedsiewziąć wszelkie stara 
nia, w celu zdobycia na ten cel środków. W prze- 
ciwnym razie tkacze bez zajęcia pozbawieni z0- 
staną na przyszłość wszelkiej pomocy mate- 
ryalnej. 

Ćwiozenia straży. W sobotę, dnia 1 kwietnia 
r. b, o g. 8 wieczorem odbędą się ćwiczenia sygnałowe 
II oddziału łódzkiej straży ogniowej ochotniczej w do- 
mu rekwizytowym III oddziału. 

Rzeżnia miejska. Sprawozdanie statystyczne 
Tow. akc. Rzeźni miejskiej za okres czasu od 14 lutego 
do 14 marca r. b. wykazuje, że w dalszym ciągu ruch 
pod względem dowozu różnych zwierząt na ubój zmniej- 
Sza się, gdy tymczasem dowóz mięsa potęguje się coraz 
więcej. Objaw ten tłómaczy się tem, że dostawcy mięsa 
korzystają z wygodnych dla siebie warunków przywozu, 
oraz z popytu na mięso przez odbiorców. 3 Á 

Przygotowane świeżo przez Zarząd Rzeżni miejskiej 
sprawozdanie zm czas od 14 lutego do 14 marca r, b. 
wykazuje, że dowiezióno do Łodzi kolejami żel. i drogą- 
mi gruntowemi ogółem 14,197 sztuk, mianowicie: bydła 
stepowego 1253 szt, bydła miejscowego 1529 szt, cieląt 
7286 szt, trzody chlewnej 4105 szt., owiec 66 szt. i ko- 
ni 9 sztuk. 

W porównaniu z rokiem ubiegłym, w tymże okresie 
czasu obecnie dowieziono mniej o 90 sztuk. W ciągu 
tego czasu dowieziono z różnych stron do Rzeźni mięsa 
ogółem 7832 pud., mianowicie: wołowego 4821 pud., wio- 
przowego 1946 sztuk, cielęciny 225 pud., słoniny 203 pud., 
wędlin 615 pud. í 

W porównaniu z rokiem ubiegłym, w tymże czasie 
dowieztono więcej o 573 pud. Z dostarczonej ilości zwie- 
rząt zabito w Rzeźni miejskiej od dnia 14 lutego do 14 
marca. r. b. ogółem 12937 sztuk, czyli w porównaniu 
z rokiem ubiegłym mniej o 220 sztuk. 

Pozostałe sztuki, które nie uległy zabiciu w Rzeźni, 
zostały sprzedane na targowisku tejże Rzeźni różnym 
handlarzom z okolic przez dostawców. 

Poszczególny wykaz przedstawia się, jak następuje: 
bydła stepowego zabito 1253 sztuk, bydła miejscowogo 
1285 sztuk, cieląt 7122 szt., owiee 66 szt, koni 9 sztuk, 
trzody chlewnej 3202 szt. 

W tymże okresie czasu skonfiskowano z powodu u- 
jawnienych chorób całych sztuk 18, a w tej liczbie trzo- 
dy chlewnej 11 sztuk, jako dotkniętych trychinami I 6 
sztuk węgrowatych,-oraz 1 konia nosatego. Prócz tego, 
zniszczono z przywiezionego do Rzeżni mięsa 8 pud. i 9 
funtów, mianowicie 33 fun. wieprzowego z powodu ujaw- 
nionych trychin, oraz zepsutego 4 pudy, zepsutej cielę- 
ciny 8 pudów i 2 pudy nadymanej, szynki trychinowatej 
28, a węgrowatej 22 funty. Oddano do wygotowania 
w specyalnym aparacie 49 szt. trzody chlewnej węgro- 
watej. 

Skonfiskowano przez władze policyjne w sklepach I 
na ulicy z powodu, że nie podlegały rewizyi w Rzeżni 
(pozbawione plomb i stempli): mięsa wieprzowego 3 pudy, 
wołowego 11 pud., cielęciny 5 pud. i wędlin 4 pudy i 10 
funtów. 


Ze Zgromadzenia zjednoczonych majstrów tokar- 


skich. Zapowiedziaue na wczoraj zebranie maj- 
strów tokarskicb, nie doszło do skutku, z powo- 
du przybycia małej liczby członków. O terminie 
drugiego zebrania będą rozesłane zawiadomienia. 

Biedna. Opiece i pamięci naszych czytelników po- 
lecamy Mrozowską, zamieszkałą na Bałutach, ul. Ale- 
ksandrowska nr. 23, róg ul. Kiełbacha. Mrozowska ma 
4 dzieci, sama chora, mąż nie chce dbać o utrzymanie 
rodziny. 

Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ul. 
Nowomiejskiej 14 Ernestyna Gat, lat 50, odwieziona zo- 
stała do szpitala Poznańskich; na ul. Dzielnej nr. 2 Ja: 
kób Olewiński, lat 39; na ul. Przejazd nr. 20, mężczyz- 
na, lat około 25, niewiadomego nazwiska; na ul. Rozwa- 
dowskiej nr. 30 Balbina Wodnicka, lat 52 i na ul. Krót- 
kiej nr. 58 na Bałutach Chana Galewska, lat 30, We 
wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili 
chorym doraźnej pomocy i pozostawili ich na miejscu 
z wyjątkiem pierwszej. 

Kradzieże. Wczoraj, do mieszkania Adolfa Kaj- 
licha, przy u. Głównej nr. 52, nie złodzieje, gdzie 
otworzywszy szafy i biurka, skradli różne rzeczy, war- 
tości stu kilkunastu rubli.—Tegoż wieczoru ze stajni An- 
drzeja Kazimierczaka, przy ul. Składowej nr. 38 zło- 
dzieje uprowadzili konia, wartości 120 rb. 

Napady. Franciszek Mieszczen, 31-letni krawiec, 
przechodząc przez ulicę Widzewską około domu X 67, 
zraniony został w twarz w okolicę lewego oka. Pomo- 
cy udzieliło Pogotowie ratunkowe. 

— Wozoraj wieczorem na ulicy Średniej X 68 Kon- 
rad Becher, 35-letni tkacz, został napadnięty przez 2-ch 
drabów, którzy w czasie rabunku zadali mu rany w szyję 
i plecy, poczem zbiegli Do ranionego i broczącego krwią 
zawezwano Pogotowie. Lekarz rany opatrzył, poczem 
poszkodowany odwieziony został dorożką do mieszkania 
na ulicę Zgierską. 

Oparzenia. Na ulicy Zachodniej X 20, Jan Ma- 
jewski, 25-letni kelner, wskutek eksplozyi maszynki spi- 
rytusowej, oparzony został w twarz. M. pośpieszył na 
stacyę Pogotowia, gdzie udzielono mu odpowiedniej po- 
mocy. 

— Na ul. Milsza X 55 Wilhelm Gotlieb, 42 letni kowal, 
wskutek pęknięcia kociołka został boleśnie poparzony 
w twarz. ezwany lekarz Pogotowia opatrzył rany. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. W dniu dzisiejszym w teatrze «Vic- 
toria» po raz pierwszy wystawioną zostanie „Ro- 
dzina żydowska“, obrazy sceniczne % życia ży- 
dów Szaloma Aleichema. Są to obrazy na tle 
walki, pomiędzy rodzicami zacofanemi a dziećmi, 
które wychowane już zostały w duchu  postępo- 
wym. «Rodzina żydowska» powtórzona zostanie 
w gob otę. 

Jutro zaś wznowione zostaną „Karykatury“, 
sztuka Kisielewskiego, w której w roli szwaczki 
Zośki wystąpi pani Marya Karszo-Olszewska. 

Teatr Wielki dziś odegra „Palestran- 
ta», operetkę Milló:kera; jutro zań wystawia 
po raz pierwszy «Fausta*, operę Gounoda z p, 
Pawłem Amirago w roli tytułowej. 3 

W niedzielę po południu w teatrze Wielkim 
z połączonemi siłami dramatu i operetki wzno- 
wiona zostanie sztuka «Zbyszko i Danusia», 
przerobiona przez A. Walewskiego z powieści 
Hentyka Sienkiewicza „Krzyżacy>. 


Towarzystwo muzyczne. Program wieczoru 
muzycznego, mającego się odbyć w piątak d. 31 
b. m. w sali Grand Hotelu. 1. a) «Romance Sans 
Paroles», op. nr. 9, H. Wieniawskiego, b) «Noc- 
turne» Chopina-Sarassatego, wykona na skrzyp- 
cach z tow. fortepianu p. Chwat. 2. a) <Zwiędły 
listek> Noskowskiego, b) «Na śniegu» Karłowi- 
cza, odśpiewa z towarz. fortepianu p. M. Bogue- 
ka. 3. «Bobo» P. Kośmińskiego, wypowie p. Ja- 
nowa Jakubowska. 4. c<Polonais; Brillante» H. 
Wieniawskiego, wykona na skrzypcach z tow. 
fortepianu, p. Chwat.. 5) «Mój walczyk» M. Ga- 
walewicza, wypowie p. Jakubowska. 6. a) «Noce 
Rubinsteina, b) <Otiwórz Janku» Niewiadomskie- 
go, odśpiewa z tow. fortepianu p. M. Bogucka. 
Akompaniować będzie p. W. Osiński. Początek 
o godzinie 8'/ wieczorem, 
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O BIUROKRACYI. 


W ostatnich dniach ukazaża się książka pnł- 
kownika Welsly, zawierająca wspomnienia z 6 go 
dziesiątka lat zeszłego wieku, kiedy autor był 
attachć wojskowym przy poselstwie angielskiem 
w Petersburgu. Czyniąc w końcu książki po- 
równanie pomiędzy swemi czasami a tereźniej- 
szością, p. Welsly silnie podkreśla chroniczną 
nieudoluość, niedbalstwo i lekkomyślność biuro- 
kracyi. „Aby tylko na pozór wszystko było, 
jak się należy“ — oto stałe basło. Gaz. <Ruś> 
przytacza zawarte między innemi w omawianej 
książce opowiadanie o cględzinach pancernika 
<Piotr Wielki», budowanego właśnie w czasie 
pobytu pułkownika Welsly w Petersburgu. Znaj- 
dujemy tam szczegóły następujące: 

„Wobec spodziewanego przybycia Monarchy, 
zawieszónwo na pancerniku wszelką pracę pro- 
dukcyjną. Setki robotników, pracując w dzień i 
w nocy, wykończali urządzenie kajut. Boki 


statku uzbrojono w pancerz... dekoracyjny. Zbu- ; 


dowano pokłady ruchome z drzewa, pomalowa- 
nego na kolor stali. Rankiem tego dnia, w któ- 
rym Monarcha miał oglądać. pancernik, kapitan 
rozkazał jednemu z mechaników zapalić kilka 
snopów słomy, aby z komina wyszedł dym. Wy- 
glądało to tak, jakby kotły zaczęły już działać. 

Kiedy ksążę Edynburski przybył do Rosyi, 
aby pojąć za żonę córkę Monarchy, opowiedzia- 
łem mu to wszystko. Książę nie uwierzył. Po- 
wiedziałem mu wtedy, iż rychło nastąpi rewja 
w Kronsztadzie, że to mu da najlepszą możność 


sprawdzenia, jak budowano «Piotra Wielkiego». | 


Po rewii książę Kdynburski rzekł mi, iż omyli- 
łem się tylko pod jednym względem: wieże ru- 
chome zrobiono nie z drzewa, lecz z płótna, na- 
piętego na ramy. Marynarze chełpili się, iż 
«Piotr Wielki» będzie najpotężniejszym ze wszy- 
stkich istniejących statków wojennych... W rze- 
czywistości pancernik ten był tak marnie zbu- 
dowany, iż kiedy mu nadano szybkość, większą 
niż 8 węzłów na godzinę, zaczął mocno przecie- 


kać. Skoro zaś rozpoczęto strzelanie z wielkich 


armat, to odleciały główki od nitów“ 

Q nieudolności biurokracyi pisze również 
ks. Meszczerskij. Wojsko rosyjskie, zdaniem 
księcia M. 

„rozbiliśmy my sami, my, w osobach nien- 
dolnych wodzów, my, w osobach pułkowuików i 
koryfeuszów sztabu generalnego, którzy z hono- 
ru rozkazywania oficerom i żołaierzom rosyjskim 
uczynili sobie obowiązek nudny i spełniany byle 
jak, bez idealnego ukochania żołnierzów, bez 
idealnej miłości ojczyzuy i troski o jej chwałę; 
my, w osobach urzędników wojskowych i mor- 
skich, „"ierujących calą sprawą obrony Pań- 
stwa... 
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Przytaczając wynurzenia ks. Meszczerskiego 
j gazeta «Ruś» dodaje: 

„Tak tedy „myśmy“ winni — t. j. winien 
cały lud, cała Rosya. Cóż jednak począć w ta- 
kim razie? Czy podpalić Rosyę ze wszystkich 
czterech rogów? Przecież to tylko słoma spali 
się tedy szybko i uwolni miejsce dla czegoś in- 
nego i lepszego. Trzeba koniecznie wyjaśnić do- 
kładnie, co to za „my“: trzeba wyjaśnić skąd 
sią biorą zastępy mieudolnych niedbalców, tchó- 
rzów; kto wytworzył atmosferę ospalstwa; kto 
bronił systemu, który sprzyja jedynie najbrutal- 
niejszemu egoizmowi i obojętności w stosunku do 
spraw ogólnych; kto zrobił z „obywatela“ (,graż- 
danina*) niemego wykonawcę przepisów i okól- 
ników“. 


| 
| 
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W Towarzystwie prawniczem 
W PETEKSBURGU. 


Í? 


Wszystkie pisma poświęcają artykuły o re- 
feracie W. Kużmina-Karawajewa o zasadach wy- 
borów w Rosyi. + 

Treść poglądów referenta polega na nastę- 
pującem dowodzeniu. 

Wobec wypadków obecnych, powołanie przed- 
stawicieli ludności powinno się odbyć w możli- 
wie prędkim czasie. Wskutek tego stosowanie 
| normaluego systemu reprezentacyi, to znaczy po- 

wszechre, równe i bezpośrednie prawo wyborcze 
| nie może ze względów praktycznych mieć miej- 
sca, bez poważnego uszczerbku dla wspólczes- 
nych celów reprezentacyi narcdowej. Przyczyną 
tego nie jest terytoryalna rozległość państwa ro- 
syjskiego, nie różnoplemienność, nie niski poziom 
umysłowy masy ludności, a brak życia politycz: 
neg» w Rosyi, brak waruaków do przeprowadze- 
bia wyborów prawidłowo i świadomie, wobze 
tego wszystkiego pierwsze powołanie przedstawi- 
cieli narodowych powinno nosić charakter klaso- 
wości, w przeciwnym razie wybory nie odzwier- 
ciedlą dążeń i nastroja wyborców. 

Wychodząc z tego założenia referent uważa za 
konieczne korzystauie z istniejących kadrów wy- 
borezych—z samorządów ziemskich i miejskich — 
z uzupełnieniami, praktycznie zupełnie możliwe- 
mi do urzeczywistnieniu. Do tych ostataich pro- 
legent zalicza: wybór przedstawicieli włościan, 
| udział w wyborach stałej ludności powiatów wo- 
góle, a w miastach vdział lokatorów. Wybrani 
wejdą w skłud powiatów zgromadzeń ziemskich 
lub miejskich i wspólnie z radnymi tych insty- 
tucyi bądą wybiereli przedstawicieli do przyszłej 
rady prawozdaw szej. 

Wedłog zdasia wnioskodawcy, ten dwusto- 
pniowy system wyborczy może być zorganizowa- 


j nym i w miejscowościach pozbawionych instytu- 
cyj ziemskich i na kresach w zależności od wa- 
ranków miejscowych. 

Tylko jedna klasa społeczeństwa już teraz 
nawet powinna mieć prawo osobistych wyborów. 
Jest to klasa robotnicza. W przeciwnym bowiem 
razie głosy robotników ntoną w ogólnej mazie 
głosów wyborców. P. Kuźmin Karawajew wy- 
rażnie się zastrzegł, że podając taki wniosek, 
ma na wzgly tylko „pierwsze* zgromadzenie 
przedstawicieli i że w warunkach normalnych 
powinno być wprowadzone bezpośrednie powsze- 
chne prawo wyborcze. 

„Niech teraz—zaukończył prelegent swój re- 
ferat—wypowie się nie cały kraj, niech usłysza - 
nym będzie „łos nie całej przeszło 100-miliono- 
wej ludaości, niech to będzie głos chociażby tyl- 
ko tysiąca grup, ale będzie to oddźwięk praw- 
| dziwy, prawdziwy wyraz najgłówniejszych po- 

trzeb Rosyi.* 
| Panu Kcźmin-Karawajevowi oponowali zna- 
ni działacze społeczni: Rodiczew, Falbork, Gru- 
zenberg, Pietraszkiewicz i Annienskij, Mówcy 
głównie zaznaczali, że powszechne i równe pra- 
wo wyborcze wcale nie napotyka trudności tech- 
nicznych, przewidywanych przez wnioskodawcę 
i że przy zachowaniu tego systemu zgromadze” 
nie stanie się bardziej prawdziwem odzwiercie- 
dleniem żądań wyborców, niż przy reprezenta- 
cyi klasowej. 

Referat W. D. Kuzmina Karawajewa o za- 
sadach powszechnych wyborów przedstawicieli 
narodu wywołał gorące spory i polemikę. 

Pierwszy przemawiał Rodiczew: 

„Przedewszystkiem w imieniu wszystkich tu 
obecnych i podzielających prawdopodbnie swo- 
je zdanie, czuje się w obowiązku podziękować 
referentowi za jego pracę. To nie zwykły refe- 
rat, to pierwszy głos, co rozległ się publicznie 
w przedmiocie podoiecającym wszystkich; to 
spelnienie obowiązku obywatelskiego i wszyscy, 
ktokolwiek długo czekał i walczył o urzeczywi- 
stnienie oddalonego dotychczas jeszcze marzenia, 
nie mogą nie odczuwać głębokiej dla referenta 
wdzięczności. 

Jednakże z wieloma propozycyami i przy- 
puszczeniami ' referatu zgodzić się nie mogę. 
Przychodzą mi na myśl slowa Nekrasowa zwró- 
cone do Milatina, s 

„Grube kucie lecz umiejętną dłoń widać 
wsządzie > Są one słuszne w siosuaku do in- 
dywidualaości Milutina, lecz że robota pośpieszna 
nie wydała doniosłych rezultatów, to teraz ze 
smutkiem stwierdzamy. A wszystko to dlatego, 
że jego praca nie powiuna była być opartą na 
kompromisie. I teraz zasady te winny być zacho- 
wane. 

Jakkolwiek pilną jest praca, jakkolwiek 
pożądanem jest bezzwłoczne jej ukończenie, są 
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Do krwawej nocy... 


Powieść współczesna. 
(Dalszy ciąg—patrz X 63). 


— Wiesz, Nikodem jeszcze od wczoraj nie 
wytrzeźwiał. Jest bardzo wesoły. Opowiada, że 
przywiezie sobie z Brukseli śpiewaczkę, szyk ko- 
bietkę, tylko dużo będzie go kosztowała. 

— Co on wyrabia! — krzyknęła zgniewana 
Draga. 

— Przecież młody. I jeszcze wiadomość .. 
ha, ha, ha... nie do uwierzenia. Jedna z gazet n 
pisala, że Nikodem pochodzi z linii wojewodów!... 

— Bo tak jest rzeczywiście — przerwała j 
Draga. — Nie wiem, dlaczego cię to dziwi. Czy 
ci matka ani ciotka Nikolicowa nie mówiły, że 
pochodzimy z prastarej rodziny serbskiej? 

— Mój Boże, a dopóki ty nie zasiadłaś na 
tronie, musiałyśmy chodzić w łatanych trzew kach! 

— To nam bynajmniej nie ubliża; najlepszym 
to dowodem, że praojcowie nasi, służąc ojczyźnie. 
nie o'dzierali jej, jak to czynią dzisiejsi nasi pa- 
tryoci. 

— (0 ty mówisz, Drago! 

— Alboż nic o nich nie styszałaś? Dziś wszyst-- 
ko robi się z patryotyzmu. Dostawca dla armii 
% patryotyzmu musi najpierw opłacić generała, 
potem pułkownika, a następnie kapitana i wtedy 
tylko może otrzymać dostawę, zarezerwowawszy 


sobie część kapitalu dla urzędników intendentu- 

będą odbierali zamówienie. I dlatego 
krajem w takich warunkach jest bardzo 
Oj, Vojko, wolałabym być na twojem 


— To po co siedzisz? 

— Po to, że moim obowiązkiem, jako kró- 
lowej, jest strzedz ojczyzny i naprawić te wszyst- 
kie blędy. 

— Czy ty tylko potrafisz to zrobić? Ciotka 
| Nikoliczowa mówi, że z ciebie genialna kobieta, 
boi się jednak, czy utrzymasz miarę... 

— (o jej do tego? Ciotka zawsze wdaje się 
w nie swoje rzeczy. Tyle razy prosiłam, żeby się 
mag nie opiekowała. Póki nic nie mieliśmy, póki 
nie zostałam królową, zawsze nas wtedy zbywała 
dobremi radami... Teraz. . 
i — Nie mów nie złego o ciotce, ona nas za- 
wsze kochała; codziennie modli się za ciebie, za 
twoją pomyślność. . 

— Ha, ha, hat... Modli się... 
dlitwa pomoże? 

— Patron, święty Sawa, zawsze nas miał 
w swojej pieczy, nawet Krystyna to utrzymuje... 
Ciotka swata ją z oficerem Panatojewicem... 
j — Co! Siostra królowej miałaby wyjść za 
zwykłego oficera?!... 

— Przecież drugiego króla w Serbii niema. 


Co mi jej mo- 


odpowiednio za mąż 
prawo do tronu serbskiego, wasze małżeństwa mu- 


szą być odpowiednie, polityczną drogą przepro- ; 


wadzone... 


— Krystyna kocha Panatojewica, wiesz, że ` 


— W każdym razie postaram się wydać was | 
ż. Dzieci wasze będą miały | 


brat jego zajmuje w kraju bardzo wybitne stano- 

wisko... 

— Nudzisz mnie! — zawołała Draga, przy- 
| ciskając guzik dzwonka elektrycznego. 

Weszła panna służąca i zajęła się gardero- 
bą królowej, Vojka zaś przyglądała się toalecie 
siostry, osłoniętej białemi firankami, to obiciu je- 
dwabnemu w kwieciste pasy, to portyerom i fote- 
lowi, na którym leżała duża, mięka poduszka, to 
| wreszcie szesjągowi, stojącemu obok szerokiego 
łóżka. 

— Możesz przejść teraz do mego gabinetu— 
rzekła Draga do Vojki — znajdziesz tam na sto- 
le ciekawe ksi; Niedługo skończę się ubierać 
i przyjdę do ciebie. Poślemy po Krystynę, muszę 
z nią stanowczo pomówić w kwestyi jej małżeń- 
stwa. 

Gabinet, albo salonik Dragi, oddzielony był 
od sypialni buduarem. i 

Pięknie był urządzony. Nad kominkiem wi- 
siało olbrzymie lustro, w bogatych ramach, na 
gzemsię stało dużo wazoników i figurek, obok drzwi 
zajęło miejsce zagraniczne pianino, na ścianach 
wisiało wiele obrazów, meble, w stylu Ludwika 
XV-go, kryte były białą materyą. 

j Vojka usiadła przy stole i zaczęła przeglą” 
dać ilustrecye, gdy z głównego salonu dal się sły” 
szeć srebrny śmiech dziewczęcy i wesołe W0- 

; łanie: 

— A widzisz, nie złapiesz... 4 

— Złapię i wtedy będziesz musiala kapitw 
lować... 

— Nie złapiesz... 

— Tylko nie uciekaj do sypialni... 

(à. ©. u.)- 
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Przecież wypadki a w chwili obecnej zachodzi 
jeden z nich, kiedy ostrożność jest najwyższą 
mądrością państwową. Reprezentacya winna być 
W oczach narodu istotnie wszechnarodową, winna 
Sẹ cieszyć najzupełniejszem zaufaniem ludu, 
W przeciwnym razie wytworzy nowe rozruchy 
Zamiast uspokojenia. Zasadą prawa sprawiedli- 
Wości jest prawo jednakie dla wszystkich i nie- 
zbędnem j.st wyrzeczenie się wszelkich „grupo- 
wań>, i <wyjątków'. Próżne są obawy, że przy 
Powszechnem prawie wyborczem głosy się roz- 
drobnią. 

W przytsczanym przez referenta wypadku 
wyboru rady 25 w r. 1881 była czeza kome- 
dya; rewirowy zjawiał się w mieszkaniach w no- 
cy z awizacyą i w takich tylko warunkach mo- 
żliwem było powołanie do rady naczelnika mia- 
sta. W innym przykładzie wyborów do rady 
miejskiej głosy się podzielily, ponieważ w owe 
czasy nie wolno było mówić swobodnie i sta- 
wiać swój program. 

Znany jest wypadek, kiedy Plewe życzył 
sobie, aby w dxnym okręgu wyborczym wybrano 
takiego 
będą podobne warunki przy wyborach, to niema 


© czem rozprawiać, komedya zostanie komedyą. ' 


Lecz przy waruukach omawiania wyborów w pra- 


sie, na zebraniach, w zgromadzeniach włościań- | 


skich głosy się nie rozpadną, niema o to obawy. 
W Rosyi wiele jest ukrytej pracy myśli, uświa- 
domienie ludowe o wiele większe i głębsze niż 
sądzimy (oklaski) a  reprezentacya narodowa i 
tem należy uspokoić opinię publiczną, przestanie 
widzieć wciąż nad sobą widmo obowiązkowego 
kłamstwa (oklaski). Jeżeli sądzimy że naród 
nasz nie jest w atanie wytrzymać tego doświad- 
czenia, wówczas po co nam reprezentacyą naro- 
dowa wogóle? Niema też obawy i o to, że mo- 
-gą przepaść głosy robotników; przeciwnie, jako 
zorzanizowana i zwarta masa, oni zawsze zdoła- 
ją'w danym okręgu wyborczym przeprowadzić 
pożądanych dla siebie przedstawicieli. Mówiono 
© tem, że nikt nie zna osób, cieszących się wśród 
robotuików zaufaniem, to pochodzi ztąd, że wia- 
domość o nich pociągała za sobą nieprzyjemne 
i bezprawne następstwa. ` 

Kolegium wyborczem winna być gmina, 
wszechstanowe gminne zgromadzenie, a dopiero 
w urzędach powiatowych wybrańcy gminy będą 
wybierali przedstawicieli. W czemże gorszemi są 
takie dwustopniowe wybory? A tymczasem w ten 
tylko sposób weźmie w wyborach 
ludność i uwzględnione zostaną i grupowe i 
Wszelkie inne interesy. Analogiczne, na tychże 
Samych zasadach oparte wybory, mogą być zor- 
ganizowane i po miastach, I n'e będzie potrze- 


ba żadnych przedstawicieli specyalnych od ja- 
kichkolwiek stowarzyszeń związków lub insty- 
ucyj. 


Co zaś do gubernij, nie posiadających ziemstw 


to i.. on był wybrany. Jeżeli i teraz ( 


| organirasya w chwili obecnej 


udział cała | 


ROZWÓJ — Czwartek, dnia 30 marca 145 r. 


i kresów, obawy referenta są płonue. Kwestye, 
dotyczące religii i narodowości, wszak to też 
kwestye prawne. Zleją się one w jedną kwe- 
styg ogólna; wszelkie zaś speeyalne grupowanie 


wedle narodowości jest w danym wypadku rze- | 


czą 
mogą istniejące już, naturalnie rozszerzone i zor- 
ganizowane instytncye, np. gmina polska. 

Co do Kaukazo, debaty są zbyteczne. Tam 
kwestyę przypuszczalnie rozwiąże historya sa- 
modzielnie i nas o zdanie pytać nie będzie. 

P. Falbork mówił o tem, 
rzeczą, aby zwłaszcza do pierwszego zebrania 
wybory były uwarunkowane, aby wola narodu 
wypowiedziała się w calej pełni. Niemożliwe są 
naturalnie wybory bez omówienia ich w prasie 
i na zebraniach, lecz najgłówniejszą jest rzeczą, 
aby dane były gwarancye nietykalności osoby; 
niech do powiatów powrócą ci bojownicy, któ- 
rych gwałtem od walki usunięto, a wówczas nie 
boję się wpływów isprawnika i marszałków; przy 
swobodnej walce interesów i przekonań nie są 
cni straszni. Bəz tych gwarancyj i powrotów 
wyborów nie chcemy, gdyż bez tego wszelkie 
wybory są niemożliwe 

O. Grizenberg mówił: „Przedewszystkiem, 
pragnąc być sprawiedliwym, nie będę przypisy- 
wał referentowi tych myśli i słów, których w pra- 
cy jego niema i nie mogę przypisywać sobie 
tego wyłącznie na co się zgadza i sam referent. 

Wszystko to, co już mówiono, wypowiedział 
i M. D. Kuzmio-Karawajew i tylko eo do pierw- 
szego zebrania dozwala on na kompromisy. Wszyst- 
kie oklaski, towarzyszące przemówieniom innych 
mówców, w równej mierze tyczą ;się i jego 
(oklaski). Jednakże i mnie ostrożność referen- 
ta wydaje się nadmierną. Jeżeli nie było do te 
go czasu partyj politycznych, to w rzeczy samej 
dlatego, że byli tylzo przestępcy polityczni. Te- 
raz okręty trzeba spalić: ponieważ powrotu nie- 
ma Albo wierzymy w siłą narodu, lub nie! I wie- 
rzę i sądzę, że obawy nasze co do wl ścian nie 
mają podstawy. Co zaś do robotników, o ich 
najsilniejsza jest 
w Rosyi. Literatura tej kwestyi dowodzi, że na- 


| leżących do różnych organizacyj robotniczych 
| w Rosyi jest 350—400 tysięcy ludzi. Wpłyną oni 


i na swych towarzyszów, rozrzuconych po wsiach, 
zaniosą oni tam swoje wpływy, o nich najmniej 
należy się obawiać. 

Teraz o narodowościach. Jeżeli już teraz tak 
wielu pośród nich ludzi (dość spojrzeć na nazwi- 
ska politycznych ofiar), którzy myślą o ogólnej 
swobodzie, o powietrzu dla wszystkich, to w ja- 
ki sposób sądzić można, że skoro zostasą oby- 
watelami, zostaną wezwani do spełnienia obo- 
wiązku obywatelskiego, myśleć będą tylko o swo- 
im kościeje i swoich prywatnych potrzebach. (Mów 
pan dalej — oklaski). Oai pierwsi przyjdą i przy- 
łączą się do ogólnego głosu kraju! Każdy pojmu- 


szkodliwą. Komórką wyborczą i tam być , 


jak ważną jest | 


| ta władze, która je odjęła. 


je teraz, że powrotu niema. Za nami został cmen- 
tarz, gdzie błądzą martwe cienie... a przed na- 
mi — przed nami walka, być może rozczarowa- 
nie, lecz wyboru niema (oklaski). 

I. I. Petrzenkewicz, jako człowiek wsi, wie- 
rzy, że naród rosyjski znajduje się w tem siā- 
dyum rozwoja, w którem może już korzystać ze 
swych praw, Szemat Kuzminą Karawajewa, za- 
stosowany do gubernij, posiadających ziemstwa, 
nieodpowiedni jest dla większej części państwa 
rosyjskiego. Oprócz tego, doświadczenie Europy 
zachodniej dowiodło, że drogą wyjątków i wy- 
łączeń niczego rozwiązać nie można. Dalej nie 
możaa mówić o tem, że trzeba czekać na prawa 
i gwarancye dlatego, aby można było mówić 
swobodnie. Prawa te mogą być dane tylko przez 
to zebranie, o którem mówimy i jeżeli aby utwo- 
rzyć to zebranie oczekiwalibyśmy na prawa, wpa- 
dlibyśmy w zaczarowane koło bez wyjścia! 

N. W. Aunenskij przypuszcza przeciwnie, że, 
wobec braku gwarancyj, żadne wybory są nie- 
możliwe; jedynym bowiem ich rezultatem byłoby 
to, że grupa działaczów politycznych zejdzie ze 
sceny, ponieważ będzie skompromitowąna przez 
swoje mowy. 

Oponujące referentowi, mówca dowodzi, że 
kiedy na arenę życia politycznego wysunięto 
kwestye tak wielkiej wagi jak roboczą, agrarną, 
narodową itd, to przy pomocy kompromisu roz- 
strzygać ich nie można, Przy całem poważaniu 
dla ziemstw, nie można ich uważać za kompe- 
tentne do rozwiązania racyonalnych zagadnień. 

Pierwsze zebranie, będzie i urządzającem 
zebraniem i powinno być zorganizowane z całą 
dokładnością i troskliwością, które są przytem 
niezbędne. Żądanie gwarancyj powinno być 
wygłoszone teraz, albowiem może je dać tylko 
Nie powinniśmy ani 
na minutę odstępować od tych zasad swobody i 
nietykalności, które wysunęliśmy z samego po- 
czątku, a dopiero potem po -urzeczywistnieniu 
tych.gwarancyj, przystąpić do wyboru przed- 
stawicieli! 

Wreszcie zabiera głos W. D. Kuzmin Kara- 
wajev: Wiedziałem, że idę przeciw prądowi, 
przeciw konstrukcyi idei, lecz ideę wszak ja 
Bam uznają za prawidłową! 

Stoję na konkretnym gruncie Najwyższego 
Reskrypiu. Okoliczności: są takie, że- wyjść 
z traduego położenia trzeba bezzwłocznie. Qd- 
kłudać nie można. Spóźnimy się, stracimy 
czas i może stać się coś takiego, czego w tej 
chwili uprzytomnić sobie nie możemy. Naszem 
zadaniem zapobiedz katastrofie. 

Jakakolwiek reprezentacya zostanie zwołaną, 
niewątpliwie da nam ona siły twórcze. W siły 
narodu wierzę, lecz natychmiast ujawnić się one 
nie mogą, a tymczasem nie można wyrzec się 
rozwiązania kwestyi, dlatego tylko, że nie mo- 
żna jej rozstrzygnąć na drodze normalnej. O:ze- 


4) 
LEONIDAS ANDREJEW. 


CZERWONY ŚMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg—patrz NM 68). 


Konny, z którym rozmawiałem przed chwilą 
Wszedł pod lawetę działa i przykucnął, chociaż 
ażdej chwili mógł być tam przygaieciony; gru- 
Y Puszkarz począł niewiadomo dlaczego rozbie- 
ać umarłego, ja zaś biegałem gorączkowo wzdłuż 
ateryj, szukając czegoś, nie pamiętam płaszcza, 
ży też parasola. 
„równocześnie na calej tej ogromnej prze- 
za i, gdzie spadł deszez z wędrownej chmury, 
i panowała niezwykła cisza. Powietrze przeszył 
ami spóźniony Szrapnel i nastała taka ci- 
jak p, "35% wielka cichość, że słychać było 
miej Pie tłusty puszkarz i jak uderzają o ka- 
1 O działa spadające kropelki deszczowe. 
zdawało się, że tem cichy plusk, przypo- 
ACY sobą jesień i woń rozmiękłej ziefni, 
wa ten spokój rozwiały na jedno mgnienie 
dy s à i dziką zmorę; rozwiały tak dalece, że 
daag. irzałem na mokre, błyszczące od wody 
» wydało mi się ono nagle i niespodzianie 
mitem i płogiem, czemś, co przypominało 


r 


Atezen; 


miną; 
1 cał 


mi chwilami niby dzieciństwo moje, chwilami zaś 
pierwszą moją mił(ść. 

Ale woddali szczególniej donośnie zagrzmiał 
pierwszy wystrzał i wnet prysnął czar chwilo- 
wej ciszy; z równym pośpiechem, zjakim przed- 
tem chowano się, wszyscy poczęli wychodzić ze 
swego ukrycis; gruby puszkarz krzyczał na ko- 
goś głośao; huknęło działo, a potem drugie — 
i znowu krwawy, nieprzerwany tuman osnuł 
zmęczone mózgi nasze. 

I nikt z nas nie spostrzegł nawet, kiedy 
deszez ustał; pamiętam tylko, że widziałem; jak 
z tłustej, obryzganej i żółtej twarzy zabitego pu- 
szkurza sączyla się woda — prawdopodobnie, 
deszcz trwał dosyć długo. 

Przedemną stał młodziutki ochotnik i, salu- 
tując, raportował, te generał prosi nas, abyśmy 
utrzymali się. na pozycyi tylko dwie godziny, 
póki nie nadejdą posiłki. Myślałem tylko wte- 
dy, dlaczego mój syn nie śpi i odpowiedziałem, 
że mogę utrzymać się tak dlugo, póki zajdzie 
potrzeba. 

Nie wiem z jakiego powodu, lecz w tej 
chwili zaciekawiła mnie szczególnie twarz ocho- 
tnika, być może dla tego, iż była ona przera- 
żająco i niezwykle blada. Nie widziałem nigdy 
twarzy bardziej bladej; nawet twarze martwych 
mają więcej koloru, aniżeli twarz tego bezwąse- 
go młodzieńca. Być może, w drodze ku nam 
przeląkł się czegoś bardzo i nie mógł jeszcze 
do tej pory przyjść do siebie; zapewne też i 
dlatego, mówiąc, salutował, aby tym zwykłym 
i prostym ruchem ręki odpędzić od siebie prze- 
strach obłąkańczy. 


— Czy pan się lęka? — spytałem, trącając 
go w łokieć. 

A łokieć jego był jakby z drzewa, on sam 
zaś uśmiechał się cicho i milczał. Prawdopo- 
dobnie tylko wargi jego siliły się na uśmiech, 
gdyż w oczach odzwierciadlała się jedynie mło- 
dość i trwoga — zresztą nic więcej. 

— (zy pan się lęka? — powtórzyłem ła- 
godnie. | 

Wargi jego trzęsły się, jakby pragnął prze- 
mówić słowo, i w tejże chwili stało się coś nie- 
pojętego, dziwnego i nienaturalnego. Prawy po- 
liczek mój owiał jakiś ciepły wiatr, zachwiałem 
się na nogach, a oczy moje zamiast bladej twa- 
rzy ujrzały coś krótkiego, tępego, czerwonego, 
zkąd bucbała obficie krew, niby z odkorkowanej 
butelki, jak to malują na lichych szyldach. 
I w tem krótkiem, czerwonem, ociekającem, 
trwał jeszcze jakiś uśmiech, bezzębny śmiech — 
czerwony śmiech. 

Poznałem go, ów czerwony śmiech. Szuka- 
łem go i znalazłem ów czerwony śmiech. Teraz 
dopiero zrozumiałem, co było w tych wszyst- 
kich zeszpeconych, porwanych, dziwacznych cia- 
łach. Był to czerwony śmiech. I czerwonym 
tym śmiechem tętniło niebo całe, i tętniło nim 
słońce, aż wkrótce zaleje sobą całą ziemię! 

A oni wszyscy tymczasem trzeźwo i spo- 
kojnie, jak lunatycy jacy... 


(a. ©. n.) 


ROZWOJ — Czwartek, dnia 30 marca 1905 r. 
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kiwane zebranie nie jest urządzającem co do 
tych funkcyj i obowiązków, które na nie zcsta- 
ną włożone, lecz stanie się niem dlatego, że je 
opracuje. 

Dalszy ciąg rozpraw odłożonu na piątek 24 
marca r. b. 


ECHA WOJENNE. 


Z Charbina donoszą, ża niedawno wyszło 
rozporządzenie, aby usunąć wszystkich żołnie- 
rzów żydowskich, którzy pracają w zakładach 
intendentury w Charbinie, i włączyć ich do ba- 
talionu wojska zapasowego, na ich zaś „miejsce 
przyjąć żołnierzów prawosławnych. 

* 


<Zapadnyj Gołos» pisze: 

„Korespondent z Tokio do «Berlin. Tagebl.> 
donosi pod da. 24 marca, że dobrze jest powia- 
domicny o decyzyi rządu japońskiego, który po- 
stanowił wszystkich jeńców rosyjskich odesłać do 
Rosyi, bez wzięcia od nich jakichkolwiek zobo- 
wiązań co do nieprzyjmowania dalszego udziału 
w działaniach wojennych. Gdyby doniesienie to 
zostało potwierdzone, byłby to fakt znamienny 
w dziejach wojen rosyjskich. 

* 

W doiu 22 marca r. b, w Carskiem Siole 
odbyło się wedle tejże gazety drugie posiedzenie 
pod przewodnictwem gen. Dragomirowa. Obrado- 
wano nad kwestyą przedłażen a wojny. Większo- 
ścią wszystkich głosów, oprócz jednego, posta- 
nowiono prowadzić dalej wojnę, chociażby ra 
wet widoki powodzenia były słabe. Na radzie 
wypowiedziano zdanie, że mobilizacya nowych 
300—400 tysięcy, może wywrzeć wpływ na Ja- 
ponię. Co do spodziewanej mobilizacyi, donoszą 
z Petersburga do tejże gażety, że już w styczniu 
było gotowych do wysłania do Mandżuryi 150,000 
ludzi; pozostałe 250,000 będą powołane w trzech 


terminach. 
* 


Według danych urzędowych, w obrębie za- 
choduniego okręgu górniczego, w r. 1904-ym po- 
rzuciło pracę z powodu mobilizacyi 4,166 ro- 
botników, 2 różnych gałęzi przemysłu górni- 
czego. 

x 


Zapowiedziany zjazd naczelników służby ru- 
chu wszystkich kolei w państwie został odwo- 
łany. Przyczyną odwołania jest, jak donosi 
„Warsz. dniew.”, to, że naczelnicy służby ruchu 
będą zajęci wielkim przewozem bardzo ważnych 
ładunków i pasażerów na Daleki Wschód. 


* 


Ministerynm komunikacyi nadesłało do tu- 
tejszych zarządów kolejowych rozporządzenie o- 
kólnikowe, ażeby oficyaliści kolejowi, delegowa- 
ni na koleje Syberyjskie, bez wyszczególnienia 
stacyi, do jakiej są przeznaczeni, wyprawiani 
byli na st. Czelabińsk, do rozporządzenia na- 
czelnika dystansu kolei Syberyjskiej. 

Bagaż ich ma być wyprawiany do Syzra- 
nia do biura kwalifikacyjnego, któro ma się za- 
jąć jakuajszybszem wyprawieniem go do miejsca 
przeznaczenia. 

* 


Korespondent petersburski «Figara» donosi, 
że sądząc z pogłosek, japończycy wciąż jeszcze 
starają sę odciąć drozę odwrotu srmii rosyj- 
skiej, lecz wątpliwą jt rzeczą, czy się im to 
uda, albowiem nie rozporządzają dla tego oskrzy- 
dlenia dostateczną ilością artyleryi. Niemniej 
przednie oddziały japońskie, maszerujące po obu 
stronach kolei żelaznej, przegoniły tylne podjaz 
dy rosyjskie i śpiesznie maszerują ku północy. 


Telegramy 
Petersburskiej Ageneyi Telegraficznej. 


Petersburg, 29 marca. Ogłoszone zostały, 
juko znajdające się w stanie wzmocnionej ochro- 
my aż do rewizyi ustaw wyjątkowych, stosownie 


do Najwyższego ukazu z dnia 12 grudnia r. z., 
a w każdym razię najdalej do dnia 16 stycznia 
1906 roku, miasta Warszawa i Łódź, oraz gu- 
bernie: waszawska i piotrkowska. 

Londyn, 29 marca. Rosyjski agent finansowy 
Rutkowski w liście do „Standard'u* kategorycz- 
nie protestuje przeciwko artykułom gazet o nie- 
wypłacalności Rosyi, list ten przypomina angiel- 
ski dług narodowy, który w stosunku do docho- 
dów wymaga większych wydatków rocznych na 
procenty i amortyzacyę, niż dłag państwowy ro- 
syjski. Uparte napaści prasy na finanse rosyj- 
skie Rutkowski przypisuje względom politycz- 
nym, przyczem wyraża pewność, że opinia pu- 
bliczna w Anglii nie aprobuje takich manewrów. 

Batum, 29-go marca. Wczoraj dokonano tu 
zbrojnego napadu na jadącego ulicą T,fiską in- 
kasenta biura Nobla. Czterej złoczyńcy zrabo- 
wali mu 90 rb. i zbiegli. 

Mińsk, 29 marca. Rozpoczęto starania o wy 
dawanie codziennego pisma w języku białoru- 
skim p t. „Polesie“, pod redakcyą Pocbana. 

Tyfiis, 29 marca. W gazecie «Kaukaz» o- 
głoszono, że włościanie powiatu szaropońikieg», 
zerwawszy stosunki z miejscowemi władzami, 
zwracają się w swych sprawach do tajnie wy- 
branych przedstawicieli, odmówili podatków na 
potrzeby społeczne, postanowili mie upraw ać 
ziemi obywateli i czasowo nie płacić obywate- 
lom czynszu za grunty, uznając je za własne, 

Petersburg. 29 marca. Telegram generała 
lejtenanta Charkiewicza do głównego sztabu 
z dnia 29 marca donosi, że zmian w armii nie- 
ma. Dnia 26 ochotnicy rosyjsey prowadzili wy- 
mianę strzałów z kompanią piechoty i szwadro- 
nem jazdy japońskiej pod Chuanszylinem. Głó- 
wnodowodzący wezoraj czynił przegląd wojska 
drugiej armii. Wojsko ma wygląd świeży, zdro 
wy i zuchowaty. 

Sytiazy, 29 marca. Według pogłosek, w cią 
gu ostatnich siedmiu dni japończycy nie nacie- 
rali. Główne ich siły znajdują się w Telinie, 
przednie straże w Kajujanie. 

Niuczwang, 29 marca. Korespondent Reute- 
ra donosi: Japończycy ogłosili dziś, że żegluga 
na Laoche jest otwarta. 22—statki weszly do 
portu, w tej liczbie 6 transportowych japońskich 
i statek szpitalny. Wiele zapasów pcz ładowa- 
no na dźonki i wyprawiono w górę rzeki. Ocze- 
kiwane jest przybycie 3,00 jeńców rosyjskich i 
wielkiej liczby ranionych i chorych japoń szyków. 

Pekin, 29 marca  Antienrcpejska i anti- 
rosyjska gazeta „Shanghai Alarming-B ll* zo 
stała zawieszona przez wladzę za szkodiiwą agi- 
tacyę. Redaktor odjechał do Japonii. 

Londyn, 29 marca. Lord Lansdowne wypo- 
wiedział w izbie lordów mowę o sprawach ma- 
eedońskich, naganiając wyosabniający się system 
postępowania Anglii w tej kwestyi. D.l>j uzosł 
znaczną poprawę stanu rzeszy w Macedonii i 
zrzekł się publicznej oceny gazeciarskich donie- 
sień o angielskim projekcie reformy. Wskazał, 
że należyte projekty zmian powinny zabezpie- 
czyć decentralizacyę systemu finansowego w Ma- 
cedonii, międzynarodową kontrolę nad finausa- 
mi, gwarancyę, ażeby dochodów nie używano 
na inne cele. W izbie gmin liberał Walton 
wniósł rezolusyę ganiąca politykę Balfoura co 
do ceł ochronnych; stronnictwo rządowe w roz- 
prawach prawie nie uczestniczyło; rezolucya zo 
stała przyjęta nieledwie jednomyślnie i powita- 
na burzliwemi oklaskami opozycji. 

Rzym, 29 marca. Nowy gabinet włoski skła- 
dają: Fortis — prezes ministrów i sprawy wo- 
wnętrzne, Tuttoni—sprawy zagraniczae, Fino- 
chiaro. Aprile—s3prawiedliwość, Augelo Mioraca— 
finanse, Caureano—skerb, Podotti—wojna, Mira- 


bello — marynarka, Leonardo Banchi — oświata, | 


Carlo Ferraris—roboty publiezne, Rava—rolnie 
two, Moricho Gaualtieratti—poczta i telegraf. Ja- 
tro ministrowie złożą przysięgę. 1 
Lizbona, 29 marca. Przed wejściem ` jachtu 
cesarza Wilhelma do ujścia rzeki Tagu, cesarz 
i król wymienili serdeczne pozdrowienia za po- 
mocą telegrafa bez drutu. Gdy jacht podpłynął 
pod mias:o, król wyjechał na spotkanie w mun- 
durze galowym. Monarchowie pojechali do pa- 
lacu, gdzie przy obiedzie wymienili toasty. 
Paryż, 29 marca. Pięciu kardynałów fran- 
cuskich, w tej liczbie arcybiskupi: Paryża, Lug- 
dunu, Bosdesx i Rennes wystosowali 
denta rzeczypospolitej pismo, w którem przema- 
wiają zá utrzymaniem konkordatu. W razie, gdy- 


do prezy- | 


by zmiana obecnego stosunku Kościoła do pań- 
stwa okazała się konieczną, powinno to nastąpi 
w drodze porozumienia rządu francuskiego Z Wa- 
tykarem. Projekt zerwania stosunków prowa” 
dzi do prześladoweń religijnych, nie wjrażająć 
woli narodu. 

Paryż, 29 marca. Urzędowy 1aport guber- 
natora Madagaskaru donosi o wygaśnięciu ruchu 
rewolucyjnego na wyspie. 

Ronem, 29 marca. Zjazd socyalistów fran- 
cuskich jednogłośnie uchwalił zjednoczenie 8i$ 
grup socyalizmu franeuskiego. 


Lizbona, 29 marca. Cesarz Wilhelm wraz 
z królem portugalskim byli wezoraj wieczorew 
na widowisku galowem w Operze królewskiej 


San Carlos. Publiczność przyjmowzła ich owa 
cyjnie. Tłumy ludu zalegały ulice, na placach 
grały orkiestry, które zmuszone były ustawicze 
nie powtarzać hymny niemiecki i portugalski. 

Kopenhaga, 29 marca. Riksdag zatwierdził 
umowę z Rosyą o rozstrzygania sporów w dro” 
dze sądów rozjemczych. Tenże riksdag uchwalił 
ostatecznie ustawę o przywróceniu kar cieles- 
nych. 

Bern (w Szwajcaryi), 29 marsa. Wczorej ra< 
tyfikowano traktaty o sądach rozjemozych z Bel- 
gia, Anglią, Włochami, Austryą, Francyą, Szwe” 
cyą i Norwegią. 

Konstantynopol, 29 marca. Podczas walk 
wojska z oddziałami zbrojnemi zabrano wiele 
karabinów bułgarskiego pochodzenia. Upatroją: 
w tem potwierdzenie pogłosek, iż rząd bułgarski 
dostarczył powstańcom 25,000 sztak broni. 

Białogród. 29 marca. Wozoraj rada miejska 
postanowiła starać się o dopuszęzenie przedsta- 
wicieli swoich do komisyi, mającej zająć się re- 
wizyą stosunków miejskich, przyznając, że mniej- 
sze miasta, zbliżone bardziej do wsi, wierniej od 
iunych wyobrażać mogą istotne potrzeby narodu- 

Peszawer, 29 marca. - Poselstwo angielskie 
do Kubulu udaje się z -powrotem do Iadyi. 


Otrzymane po południu. 


Petersburg, 30 marca. Doia 29 b. m. odby* 
ła się pierwsza prywatna narada w ministra spraw 
wewnętrznych w kwestyi wypełnienia Najwyż- 
szego Reskryptu z dnia 1 marca, o wezwaniu 
reprezentacyi narodowej, dla opracowania pro- 
jextów zapowiedzianych praw. 

Petersburg, 30 marca. Z powodu rozpuszcza” 
nych zagranicą pogłosek, jakoby rząd rosyjski 
opracował już warunki pokojn, Agencya Peters- 
barska  telegraficzna upełnomocniona jest do 
oświadczenia, że pogłoski te są bezpodstawne. 


Gundżulin, 30 marca. Dziwne wrażenie wy- 
wołała tu depesza z Tokio, jakoby gubernator 
chiński Luojanu zeznał, że razem z 32 członkami 
swej rodziny zajmował się szpiegostwem na ko* 
rzyść Rosyi. Rosya nie zawiązywała żadnych 
stosunków z władzami chińskiemi, Tymczasem 
japończycy gwałtem schwycili gubernatora Lao% 
janu i jego rodzinę, wszystkich torturowali i wy- 
słali do D:lnego. Opierając się jedynie na 0- 
szczerstwie urzędnika chińskiego, który wssutek- 
osobistej zemsty, oskarżył gubernatora o stosunki 
z Rosyą. 

Wojska japońskie cofnęły się na całym fron- 
cie, widocznie do doprowadzenia armii do po- 
rządku, podwozu -prowiantów i nabojów. 

Pogłoski o gwałtach nad rannymi rosyana* 
mi i siostrami miłosierdzia są kłamliwe. 

W Mukdenie japończycy uwolnili lekarzów 
i słażbę sanitarną, uważając ich za zbytecznych= 
Uwolnieni przeszli piechotą 25 wiorst. 

Japończycy zakomuvikowali im, że Japonim 
gotową jest prowadzić wojnę przez lat 5. 

Plan otoczenia wojsk rosyjskich pod Mukde* 
nem nię udał się i kosztował wiele strat 

Japończycy mają zamiar teraz zebrać siły” 
i będą usiłowali otoczyć armię rosyjską w in 
nem miejscu. 

Berlin, 30-go marca. He. Bülow oświadczył” 
w radzie państwa, że cesarz Wilhelm w r. %7 
zawiadomił króla biszpańskiego, że Niemcy nie* 
dążą do terytoryalnych zdobyczy w Maroków 
wskutek czego łączenie jego podróży z zamia” 
rem zamachu na terytoryum marokańskie było” 
by bezcelowe. i 

Jeduskże Niemcy powinni ochraniać intere- 
sy swoje ekonomiczne w Maroko i to jest 8 
wnym celem podróży cesarza Wilhelma. 


Z ostatniej. chwili. 


Swetjazy, 30 marca. 9-ta wieczorem. Chiń- 
£tycy opowiadają, że o 40 wiorst, na południo- 
Zachód Pinghaju zauważono kolumnę japońską, 
Prawdope dubnie dokonywującą oskrzydlenia. Dru- 
gi dzień pada śnieg. 


Jałta, 30 marca. W dniu 26 b. m. wie- 


€żoręm, miasto było zaniepokoje rozruchami, 
które jak opowiadają, wybuchły wakutek arc- 
Sztowania przez policyę pijanego żołnierza, po- 
Wracającego z Dalekiego Wschodu. 

Pi'rwszą ofiarą pogromu był drugi cyrkał, 

gdzie przyprowadzono aresztowanego żołnierza. 
astępnie tłum, rozbił urząd policyjny, podpalił 
areszt i wypuścił na wolność 13 tu aresztan- 
tów. 

R zbijano sklepy monopolowe, cukiernie, 
restauracye i magazyny. Grupy grabieżców roz- 
bijały okna i znosiły towar. Perawazye nie mia- 
ły wpływu na tłum, który nie powstrzymywał się 
od pogromu i zaczął podpalać domy, nie do- 
Puszszając straży ogniowej do pożaru, 

O godz. 4 nastąpił spokój. Następnego dnia 
Przybył} wicygubernator, prokurator, naczelnik 
Żaudarmeryi i wojsko. Rozruchy nie powtórzyły 
się. Ulice przedstawiają jeden obraz zniszczenia, 
magazyny porozbijane, niektóre spalone. 

Rada miejska stara się o zawieszenie pro- 
testów weksli do czasu przywrócenia spokoju. 
W dniu dzisiejszym z wypuszczonych z aresztu 
Areszfaqtów 5 dobrowolnie powróciło, 

Londyn, 30 marca. Bioro Reutera donosi: 
“S aadard'owi> zakomunikowano, że pos:ł japoń- 

metry 


MAGAZYN MEBLI Akc. Tow. Z 
(= Cyrk Braci Truzzi| Drobne ogłoszenia. 


przy rogu-ulic Zawadzkioj i Pańskiej. 


czwartek, 
30 marca, 


H Wielkie urozmaicone 


Między innemi numerami dzisiaj po raz pierwszy: 


KACELTA 


Wschodni Dalet-divertissement, wykonany przez Corps de ballet. Solo, odtańczy pri- 


mą balerina M-lle AIDA. weg” W części drugiej 


BOZWOÓJ — Czwartek, 


! ski złożył Roo*evcltowi- przypuszezalne warunki 
Japonii, z prośbą, aby o nich nie zawiadamiano 
Rosyi. W warunkach tych nie wspomniano o 
kontrybucyi. Poseł francuski zakomunikówał 
Rooseveltowi i był zawiadomiony o warunkach 
rządu japońskiego, o czem telegrafował do Fran 
cyi. Stany Zjednoczone unały się za instancyę 
przechodnią. 

Waszyngton, 30 marca. Jedno z neutral- 
| nych mocarstw uprzedziło Japonię o konieczno- 
ści uchylania się od pośrednietwa i traktowania 
bezpośrednio z Rosyą. 


Od naszych Korespondentów. 


Berlin, 30 marca. Na ostatniem posiedzeniu 
parlamentu, członek Koła polskiego, poseł Ku- 
lerski, w odpowiedzi na wywody hr. Biilowa 
dowodził, że w polityce rządu pruskiego przeciw 
polakom nie brskło nigdy całości. Ostatecznie 
| dążono do zgnębienia ludności polskiej. 

Berlin, 30 marca. Wczoraj na posiedzeniu 
pruskiej 'zby panów, minister kolei żelaznych 
Badde, zapowiedział ulepszenie komunikacyi 
z Królestwem Polskiem. 

Paryż. 30 marca, Używana do komunika- 
tów urzędowych gazeta «Temps» oświadcza, że 
blok, t. j. Anglia, Francya i Hiszpania, pozostał 
bez zmiany, dla Niemiec szykują się osobne 
gwarancye. 

Berlin, 30 marca. Hr. Bülow oświadczył 
w parlamencie, że w interesach, dotyczących 
Marokko, Niemcy porozumiewać się będą bezpo- 
średnio z sułtanem marokańskim. 

Ateny, 30 marca. Mocaratwa, opiekujące 
się wyspą Kretą, zawiadomiły rząd tutejszy, że 


dni. 30 marea 1905 r. T 


wyślą wojska na Kretę i ustanowią przez pro- | 
klamacyę termin 36-godzinny dla powstańców do | 
złożenia broni. 


Stolarzów w Warsza”ri 


2 kwietnia o g. 10 rano w Kościele 

Krzyża będzie: odprawiona 
Msza św. 

na intencyę robotników z dwóch oddzia- 

łów przędzalni W-go Szeiblera na Księ- 

żym Młynie. 565—1 


M Szkola tańców 


St. Zaborskiego 


przyjmuje zapisy na lekcye. 
PIOTRKOWSKA 45. 


| Św. 


283—3 


Rozkład pociągów. 
Od 28 października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
x Łodzi: o godzinie 12.80, 7.107, 
12.05, 1.40, 3.16, 6.10*, 8.50. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.00, 5.15, 
9.35, 10.15°, 3.35, 5.22 8.20, 11.00. 
Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu= 
nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez presiadania). 
z Kolej Warszawsko-Kaliska 
Odohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.49, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.85. 
Kolej Obwodowa. 
Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz, 
5.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odchodzą ze 
| st. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
ezek do st. Łódź-kaliska o g. 6. 
s: zz 
ZE 


ore a 
o, FIINarmonia, Sienna 2, isz 


oszukuję 2,000 rubli na 1 numer po 
lub bez towarzystwa. Wiadomość ul. 
Szkolna 32 m. 7 front 2-ie piętro. 435:8'3 


A aministratora. lub aniey domu 
mę posadę; kaucyę złożę. 
w Administracyi „Rozwoju“. 


Pó z eałodziennem utrzymaniem do 


rzyj- wynajęcia. Mikołajewska 40 m. 4. 
Wiadomość Tamże obiady zdrowe tanie.  422—34c3 
407 3pc3 


przedstawienie. 


skanas, 
Redakcya kontraktów, 


władz. 


p. Adwokata Przys., Cegielnia- 

na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. | 
wszelkich aktów 

prawnych, próśb i podań do wszelkich 


Potrzebne SĄ zaraz prasowaczki do pral- 
ni chemicznej, Średnia X 20, Szcze- 
pański. 460- 3-1 
poszukuję prasowaczek. Mikołajewska 

M 34. 463—3—1 


458-3-1 


Pokój z oddzielnem wejściem, widny, 


ji potrzebna podręczna do pracowni su- 
kien. Mikołajewska X 34 mieszk. 45. 


Wystawiona będzie wielka oryginalna pantomina: 
W pantominie uczestniczy €0 osób tudzież Corps de ballet. 


FIGLE AMORA. 


Początek koncertu 


© godz. 8, przedstawienia o 8!/, wieczorem. Anons: W piątek 31 marca r. b. Wielkie 


Przedstawienie. 


373 


3 pokoje tanio 
Z kuchnią, słoneczne, suche, duże z wy- 
£odami zaraz do odstąpienia; tamże wia- 
LOMOŚĆ o 2 pokojach z oddzielnem wej- 
Wiem i umeblowaniem. Przejazd 46, R, 
Wagner. 360-3-3 


ULICA PRZEJAZD M? 1: 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi 
Pracownia haftów 1156 

i znaczenia bielizny 


D. HAZUKAIEWICZOWEJ 


ulloa Przejazd N: I2, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakroś 
afiu wchodzące, wykonywa tako” 
we starannie na czas oznaczony, 

Po możliwie nizkich cenach. 


Przyjmuje się uczenice. 


OFICYNIE B-le PI 
"OBLAId 018-5 JINADIJO m 


Poszukuje się 
oa mieszkania 
M pipea w dobrym punkcie, 


i wygód. 2 wejścia okna przeważ 
A połudatowe, balkon. Oferty pod liter. 
a 370. 


da „Juka ,ponter‘ 
zna Ai żółte łaty, na lewej łopatce bli- 
Uprasz: a parzenia, zginęła w dniu 23b. m. 
Sroda, Się o odprowadzenie jej za na- 
glóbrawy nia Cogiolnian ur. 64 m, > 
ladacz „pociągni 
Napoiedzialności. 7 7 BL 8 2 


i 5 po południu. 


, Cach, folwark Nr. 19 (Berg). 


na I lub | 
kudęętrze, z 4 lub 5 pokoi, przedpokoju, ' 


Dom Bankowy 


Józef Rabinowicz W Łodzi 


Piotrkowska Mè 44, 
niniejszem zawiadamia, że poczyna- 


| jąc od d. 3-go kwietnia r. b. czyn- 


ności biurowe trwać będą do godz. 
372—3—1 


Mniejsze i więtsze dzią 


włościańskich i fol- 
warcznych gruntów 
w blizkości Łodzi i Pabianic na dogod- 
nych warunkach ma na sprzedaż Geome- 
tra Franciszek Scheja w Pabiani- 


A. suchy, dla nauczyciela lub urzędnika 
do wynajęcia. Dzielna 11 m. 7. 406-6-6 
A Leonard Suchowski, korektor forte- 
pianów i pianin, przyjmuje zama- 
wiania osobiście i listownie. Piotrkowska 
176. 459—4—1 
ardzo dobrych krawców do dużych 
sztuk paatukdjo Pilaczyński, Piotrkow- 
ska 115. 437—3—8 
D° sprzedania folwark włók 16, przeważ- 
nie pszennej ziemi, łąki 40 m., budynki 
murowane w dobrym stanie — z pełnym 
inwentarzem żywym i martwym, z ozime- 
mi i jaremi zasiewami, 7 wiorst od kolei 
13 wiorsty od składu buraków. Oferty 
poste-restante, Złoczew, pow. sieradzkie- 
go, pod lit: A. B. C. kupno i sprzedaż. 
342—5—4 
De pracowni Jòzefy, Piotrkowska 145, 
potrzebne podręczne i uczenice, oraz 
dziewczyna do posługi. 461—3—1 
Mdr człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim, Oferty 
w Administracyi „Rozwoju“ pod B. R. 
M. | 172 
asło kuchenne 40 kop. za funt. 
wrot 32 m, 8. 430—4.—2 


386—3 2 


Pracownia sukien 


„La Mode“ 


zdolnych staniczarek i pod- 
Cegialniana 22. 355—3—2 


Pokój 


elegancko umeblowany z całodzien- 
nem utrzymaniem i usługą jest do 
wynajęcia. 

Widzewska 86 m. 15. 


poszukuje 
ręcznych. 


365-3-1 


| ne. 


Na- , 


Me czarne, garnitur pluszem kryty, ; 
sprzedam tanio, zdatne dla adwokata, | 


doktora. Wschodnia 66, stróż wskaże. 
446—6—2 
Osa inteligentna z dobremi świade- 
ctwami, posiadająca języki, poszukuje 
miejsca do dzieci lub do gospodarstwa. 
Oferty w Adm. „Rozwoju* pod H. 28. 
457— 2st 


462—1 

potrzebne zdolne podręczne do stani- 
ków i spódnic. Kwangelicka 18 m. 12. 

è 464—2—1 

Potrzebne panny do szycia. Benedykta 
11 m. 1. 454—2—1 
Potrzebne zdolne staniczarki zaraz. No- 
* Wo-Zarzewska nr. 11 m. 18. _444-2-2 
Potrzebne bieliżniarki do szycia dam- 
skiej bielizny. Wiadomość w pralni, 
Wschodnia 64. 447—3—2 


Sklep spożywczy do sprzedania, ul. Pa- 
Nsaż Szulca 34, 439—3—2 


Sklep materyałów piśmiennych na do- 
godnych warunkach okazyjnie do sprze- 
dania. Oferty sub „Dobry interest w Ad- 
ministracyi „Rozwoju“. 426—4—4 


Technik-mechanik, wychowaniee war- 
szawskiej rządowej szkoły rzemieślni- 
czej, imienia M. Konarskiego, poszukuje 
odpowiedniej posady. Wymagania skrom- 
Wiadomość: Piotrkowska 129 sklep 
p. Schiera, 423—2—2 


T do sprzedania fortepian i łóżko 
niklowe. Piotrkowska 7 m. 9. 455=1 


Wresdzion z domu przy ul. Pańskiej 
nr 13 wszystkie rzeczy z koszem 1 
paszport zagraniczny na imię Auny Jan- 
ckiej, wydany z Kenigratzu w Czechach, 
Łsskawy znalazca raczy złożyć go na ul. 
Pańską nr. 13, stróż wskaże. 416—3—3 
Z;ginęła książeczka legitymacyjna na 

imię Ignacego Tomaszewskiego, wyda- 
na z m. Łodzi. 433—3—3 


O?isdy gospodarskie w domu. prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze. 1334 
potrzebna kobieta inteligentna do za- 
opiekowania się osobą chorą. Rad- 
441—3—3 


wańska 71, Stojanowski. 


| 
| 
| 


Poszukuję lekcyj francuskiego lub nie- | 


mieckii 
rosyjski. 
„Ke 


jo wzamian za matematykę lub 
ferty składać: „Rozwój“ pod 
432—4—2 


Zginął pinczerek maści białej z żółta» 

wem: uszami. Łaskawy znalazca raczy 
odprowadzić go, za sowitą nagrodą, na 
ulicę Konstantynowską 20 m. 6. 410 33 
Z powodu wyjazdu są do sprzedania me- 

ble. Oglądać można +0—12 rano. Ce- 
gielniana 57 m. 22. 442—3—2 
Zsginat paszport na imię Józefy Zieliń- 

skiej, wydany z gminy Czerne, pow. 
końskiego gub. radomskiej. 456—3—1 


8 ROZWOJ — 


Czwartek, dnia 30 marea 1905 -. 


| ad Ie 
Związkowa Mleczarnia Ziemian Sochaczewskich 


= z 

„Wyp ma i za >> 

Niniejszem mam honor zawiadomić Szanownych moich odbiorców, że z dniem 

20 marca skład masła śmietankowego dla udogodnienia Sz. Publiczności przeniesiony 

został na parter tegoż domu, w oficynie, a zarazem z dniem tym posiadać będzie na 

składzie: Masło śmietankowe i solone, mleko, śmietankę, krem pasteryzowany it. p- 

Wskutek pojawienia się w handlu masła pod nazwą „Sochaczewskie*', niniejszem za- 

wiadamiam, że takowe niema nic wspólnego z masłem naszej firmy. Towar wyboro- 
wy zawsze świeży. Z poważaniem Z. Sulimierska, Piotrkowska Nż 83. 


300—3—3 


4 Wiktor Bratkowski 


w Łodzi, ulica Piotrkowska Na 89, 
poleca swój nowootworzony 


Magazyn Bielizny 


damskiej, męzkiej i pościelcwej. 


WYROBY POŃCZOSZNICZE: 


pończochy damskię i dziecięce, skarpetki w gatunkach 
fil. d'Ecosse, fil. de Perse i innych. 


„Fabryka kołder watosych'. 
Wszelkie wyroby lniane z fabryki 


„Żyrardów, 


OLO O OE O OOOO OCZ 
Od Administracyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju* dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 


PRORPRRRRAAAOR A PPR RR 


kę AL AC A AC OC AE DARE ŁO 


z 


1) Dziejorwwoa _ nymi ilu- Dla prenu- | Dla niepre- 
strowane, tomów dwa, z Pa EKO Ale móratorów pumeratorów 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie 0Zd0- == m=i wap. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 1 9 

w broszurze 15 1 50 

2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 żu 

8) Józef Grajnert: Dwie. powieść spółczesna 20 50 

4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 

5) R. Horowiczowa: Zyciorys Adama Mickiewicza 7 30 

6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię. 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


WIOSNA. 1905. LATO. 
Otwarcie Sezonu. 


- NADESZŁY OSTATNIE NOWOŚCI NAJMODNIEJSZYCH 
MATERYAŁÓW NA UBIORY DAMSKIE I MĘSKIE. POLECA- 
JĄC SIĘ ŁASKAWYM WZGLĘDOM SZANOWNEJ PUBLICZ- 
NOŚCI, PISZĘ SIĘ Z POWAŻANIEM 

E. SZMECHEL 


P Magazyn ubiorów męskich, ch i dziecinnych. 


Zarząd Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


Łódzkich Kupców i Przemysłowców 324.3.3 
zawiadamia, że 10 proc. wnioski i zapisy członków, przyj- 
muje codziennie od godz. 3-ej do 6-ej po południu 


w BIURZE, przy ul. BENEDYKTA 37. 


ZOE ZOE BE SEZ TTE ZEE EDZ ZO TZT TZ TZW E 
Administracya 


MLECZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Dzielna Mż 30. 
Filia: Piotrkowska Mè 30 i 84, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo. 
8olone i kuchenne, krem, śŚmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie, świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 
nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez WSA na ilość. 
` 1604—r—59 ` 


W tloczni „Rozwoju,“ Przejazd 38 8. 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mè 33 


r. E. Sonnenberg 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 


CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4—8. 2 


Dr. A. Steinberg 


Benedykta X 3. 
Zakład ortopedyczno gimnastyczny 


(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów | 
1 mięśni i t. p.) } 

Gabinet roentgenowski i 
(leczenie promieniami Roentgenowskiami). 
188—r—101 


Kobieta-Lekarz 


DL. Zugłaja Zalig 


Choroby kobiece i Akuszerya, 


mieszka obecnie: Piotrkowska 120 
przyjmuje do 10 rano i od 3—5 popoł. 
1096-1-114. 


Or. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa, | 
gardła i uszu, | 


10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 
Średnia nr. 12. 


Dr. 1. Krukowski 


Choroby wewnęzrczne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—11-cj 
i od 4—5'/, po pol. 
ulica PIOTRKOWSKA N: 88. 
212—0-22 
W zakładzie, Południowa Ii, 
A. CHRZĄSZCZEWSKIEJ 
pod nadzorem lekarza, stosuje się 
Gimnastyka Szwedzka 
specyalna, połączona z masażem, dia zne- 
micznych, nerwowych, w skrzywieniach, 
nieprawidłowym układzie ramion, wadli- 
wem chodzeniu itd. Również pedagogi- 
czna gimnastyka dla Pań i dzieci w kom- 
pletach. Ceny bardzo przystępne. 1553r48 


Ariat A, Zeki, 


DŁUGA % 21, 
przyjmuje sprawy do wszystkich 
instytucyj sądowych i administra- 
cyjnych. 1148r63 


Mieko 


wyborowe z majatku Paprotnia. Sprze- 
daż detaliczna i hurtowna. Zamawiać 
ulica Mikołajewska nr. 89 m. 8, oficyna, 
parter. 854—8—2 


46—r— 8 


Łódź, 


Dstootowano bito 
aaadzycilakie i zekomndao 


Ma natychmiast do umieszczenia: 


kiego rodzaju służbę domową, 
rekomenduje. 


= 


i 
| 


» 69 


Biuro prośb, Żytniokiego; 
Nowy-Rynek Ni 6. 
Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w kwestyl przesiedlenia, przyjęcia pod- 
daźstwa, przywilejów, o wydawanie pass- 
portów, deklaracye o obrotach i doch>- 
dach handlowych, reklamacye do dróg że- 
laznych. (Sprawdza listy frachtowe bos- 
płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy 
wanie dowodów i prywatną korespondan- 
oyę. Biuro otwarte od godz, 8 rano do 10 
wieczorem. 2114—:-100 + 


| SKAKAR KSK KAE 


MAGAZYN MEBLI 
Zjednoczonych pów Stolar- 


skich, 
26 PIOTRKOWSKA: 26. 

Niniejszem podajemy do wia- 
domości Sz. Publiczności, że ma- 
gazyn nasz, zaopatrzony w naj- 
świeższe fasony zoemai yon me- 
bli własnego wyrobu, Przyjmu- 
jemy wszelkie obstalunki w za- 
kre; stolarstwa i tapicerstwa 
wchodzące, po cenach R 
nych. Z czem polecamy się SZ. 
Z poważaniem 


$ 


Publiczności. 
948-100-74 


Zarząd. 
WOP OWIOWE 
Puder „VENUS“, 4 


niany subtelny i uiedostrze- 
galny, ‘s 
okas „Crom „WENUS: 
jako nieodłączna potrzeba to- 
aletowa dla pań, dbających 
o zachowanie cery świeżej i 
zdrowej. Crom usuwa wszel- 
kie plamy, pryszcze, 
zaczerwienienia | li- 
szaje. Cena 50 kop. i rb. 1. Sprzedaż 
w składach aptecznych i aptekach, 53-30-14 


Mieszkania 


3 4 pokoje z kuchnią na I piętrze: 
lub *Fprzy ulicy Piotrkowskiej z du- 
żym balkonem, od 1 kwietnia, 


3 pokoje z kuchnią na parterze od 1 go 
lipca do wynajęcia. Ul. Piotrkowska 
N 163 nowy. mieszk. 3, 331—3—3 


Do sprzedania! 


Fortepian Małeckiego mało używany. 
Siodło damskie i męskie. 
Powóz z młodymi końmi, 


Sławińska 
Konstantynowska 17 m. I0. 


(0 SPRZEDANIA 


p Łodzią folwark, obejmujący 5 włók, 
ompletnie zagospodarowany, z inwenta- 
rzem, lasem, wodą, ślicznym starym par- 
kiem i ogrodami. Wiadomość u adw. Z'e- 
lińskiego, Długa 21. Tamże potrzeba 4000: 
5000 rb. na pierwszy numer hypoteki 
nieruchomości w Łodzi. 348—3—2 


ddd WPRO WOK 


3583 —3—2 


| KANTOR 
| wszelkiej 


M domowej 


diea AONDA N 1. 


322-12-4 


BARZO 


„Wagner i 


BY w Łodzi, ulica Piotrkowska 12. BE 


nauczycieli, nauczycielki, fre- 


biówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
bnchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów; 
agronomów, osoby do towarzystwa, 
tylko z 


gospodynie, krojczynie i wszel- 
dobremi świadectwami 
685—r—123 
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